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Wybory w Gdańsku — A nfygospodarcza  poetyka karteli. — Ś w iato­
pogląd morski. — Generał Luóerdorff. — Ś. p. Emil Młynarski. — 
Związek Młode) Wsi — Targi Futrzarsk e. — KURJER RMDjOWY^

Po wyborach w Gdćńs!.
TYMCZASOWE WYNIKI.

GDAŃSK (Pał) Tymczasowe wyniki 
oficjalne wyborów do Yolkstagu z  godzi 
ny 14: l  piawnionych do glosowania by 
ło 29l-łM !, głosowało 23ti 733, w tem od 
dano zaświadczeń wyborczy ch (praijcitd 
ni) 13482. Ważnych głosów było 23495(5, 
unieważnionych 1777. Na listę narorio 
wo - socjalistyczną padło 139 043, socjali 
styczną 38015, komunistyczną 7990, cent 
rową 31525, niemiecko narodową 9t>9l, 
byłych kumbaiuntów 382, na lisłe poi 
fcką 8.310.

Putfztoł mandatów
GDAŃSK (Pat). Przypuszczalny po- 

d/iai mandatów w \oikstagu, który  .jesz 
ezc wymaga zatwierdzenia władz jest 
następując}:

Lista Nr. 1 — narodowi socjaliści - -  
43 mandaty:

Lisła Nr. 2 — socjaliści — 1:2 man­
datów;

Lista Nr. 3 komuniści — 2 mandaty;
Lista Nr. 4 — centrowcy — 10 man 

da łów;
Lista Nr. 5 — niem/ecko-iiarodow i — 

3 mandaty;
Lisa Nr. 6 — kombatanci — 9;
Lista Nr. 7 —  Polacy — 2 mandaty.
W ostatnich wyborach w da. 28 ma 

ja 1933 r. narodowi socjaliści zdobyli 42 
mandat}, socjaliści 12, komuniści 5, cent 
rowey 9. niemiecko-narodowi 2, l.omba 
tanci 0 i Polacy 2.

Wybory nuejskie 
l powiatowe

f,[>\X\SK, (PAT). — W czorajsze wybory do 
rady m iejsk iej w Sopocie dały  in leresujiiee wy 
uik i. M ianow icie narodow i .socjaliści zdobyli lb  
oiandalów , so cja liśc i 'i ,centrum  7, n iem iecko- 
narodow i 2 i Poiary 1. Jak w yniki z  iego  stron  
nictw o nar<Hiown-socjalistyrzne będzie m iało  
przew agę dwoeli m andalów nad ląezną sum ą  
m andaiow  o iiozycji i l  olukow.

W  w i boracli do sejm iku pow iatu Udlińskie  
W yżyuj narodow i soc ja liśc i uzysk ali 15 munda  
liiw , soc ja liśc i 2 , cenlruin 3, Polacy 1.

Zaznaczyć należy, że P o lacy  w sejm iku tym  
iłotycliezas n ic  rozporządzali żadnym  m andatem

PRASA FRANCUSKA O WYROKACH.
PARYŻ. uPAT). - .P rasa  f ra n c u sk a  ogłasza 

wy n ik i wybifi ów- G dańsku  aa, n a cze ln y ch  m ie j 
scach . k o m en tu jąc  te w y n ik i ja k o  n iep o w o d ze
nie narodowo-socjaiistyczne

„P etit Parisieu ■ p isze, że n a ro d o w i socja li 
set n ie  zdobyli 2/3 głosów  p o trzeb n y ch  do zm ia 
n y  k o n sty tu c ji w d ro d ze  leg a lnej.

„ P e/h  Journal1 podkreślili, że po  w c z o ra j­
szych  w y b o rach  Liga N arodów pow inna bar-i jej 
niż dotychczas czuw ać nad poszanow aniem  
praw ________

Aresztowanie dzienni­
karza angielskiego 

w Giańsku
GDAŃSK. (Pat). Dziś w nory areszt>> 

wany został wr Gdańsku stały korespon­
dent warszawski „Manene.ster Guardian” 
„News Chroniele“ / innych pism angiel 
skirłi pan Liang.

Dziś w nołudnie komisarz generalny 
min. Pape interwenjował w senacie Wo! 
nego Miasta u senatora Boeltcliera. Se­
nator Boettehcr obieeał niezwłocznie 
przeprowadzić zbadanie sprawy i udzie 
tir « ; L , zi.

G d a ń s k  c b r e  w s p ó ł p r a ­

c o w a ć  z  P o l s k ą
Oświadczcie Greisera

BERLIN, (PAT). T*rczydenł senatu  gdań  
su jego  Grctser jif‘v. ied /ia i w ystunuikow i „Preus 
sisch e  Zeitung11, że  Gdańsk z uw agi na zależność  
gospodarczą od czynników  zew nętrznych nic  
m oże s to ło w a ć  rudykalnego kursu puli, yki.

Na pytan ie, czy polsk ie  i żydow sk ie  czynniki

gospodorcz*' m ają powód d o  obaw  w  spraw ie  
ograniczen ia ich  in teresów  w gdańskiej gospo  
th.rce, Grciser odpow iedział, że  Gdańsk narodo  
w o-socja lis yczny udow odnił, że  chce w spólpra  
eow ać gospodarczo z  P olską, jak  rów nież utrzy 
m ać pokój polityczny i będzie w dalszym  ciągu  
dążył lin  tego  celu

M ówiąc o  incydentach w  ezasie  kam panji 
w yborczej, Grciscr ośw iad czy ł, że jeśli przedsta  
w ic id e  narodow ości polsk iej, jak  to  zdarzyło  
się  w  ubiegłą sob otę, zosta li czynnie  zaaM ko 
w aai, to spraw cy napadów  będą przez sądy uka 
rani.

— m in  i g i i i i i i n i im r i i i i i n i i i— —  i

Nowy dyrektoriat 
w Kłajpedzie

Rozmowy przygotowawcze
RYGA. (Pat). Wedle wiadomości z koi 

dobrze poinformowanych, w Kłajpedzie 
toczą s/ę obecnie konferencje, celem u 
tworzenia nowego dyrektorjatu, któryby 
miał zauranie sejmiku a jednocześnie 
mógł współpracować z rządem central 
nym.

W  tych pracach przygotowawczych 
bierze czynny udział teść nowego guber 
natora ZUBOW.

Przygotowania do rozmów w Stresie
Negatywny stosunsk Anglii

do wniosków Hitlera?
LO N I)\N . (Pat). Posiedzenie gabmc 

lu brytyjskiego trwafo dwie godziny 
przedpołudniem  i drugie tyle popołud­
niu. Omówiono sprawozdanie Edena z 
jego podroży a następnie badano pro po 
zycjt, k tóre wyłoniły się w toku tej po 
droży w związku z sytuacją m iędzynaro 
dową. Poza decyzją wyjazdu do Stresy 
Mae Donalda i S/mona nie jeszcze do­
kładnego nie wiadomo.

Nieoficjalnie przedostało się do wia 
domości publicznej, że gabinet uznał al 
tematywne wnioski Hitlera za całkowi 
cic niedostateczne i nie nadające się na­
wet jako podsluwa do dyskusji. W zwją/ 
ku z tein w godzinach popołudniowych 
przybył do izby gmin ambasador nicmie 
cki vou lł<»eseh, któremu Simon w toku 
20-mmutowcj rozmowy oznajmił o ne- 
gatywnem stanowisku gab/nctu brytyj­
skiego w ober alternatywnych sugestyj 
Hitlera.

Na popcrtudniowe.ni posiedzeniu ga 
binetu dyskutowano’ .nad możliwościami 
znalezienia rozwiazumia w spraw ie pak­
tu bezpieczeństwa zbiorowego na drodze 
zwiększenia ciężaru gatunkowego arl.
10 paktu Ligi Narodów. Poglądy gabine 
tu służyć będą jako wytyczne taktyki 
brytyjskiej w Stresie i Genewie, z d ru ­
giej jednak strony Mae Donald otrzymał 
daleko idącą swobodę w podejmowaniu 
decyzyj. Zdaje isię nie ulegać wątpliwoś 
ci, że Mac Doinałd i Simon korzystając z 
zetknięcia się z Mussolinim, poruszą 
wszystkie spraw y ciążące na sytuacji 
międzynarodowej Znamienne jest pod

lym względem zarządzenie Simona, aby 
do Stresy, prócz innych, udali się referen 
ci do spraw egipskich i afaisyńskieh.
GZY PO.H.DZIE FLANDIN W  KON­

FERENCJĘ?
PARYŻ, (PAT). Uwaga kół politycz­

nych zwrócona jest obecnie na przygoto 
wania czynione<w związku ze zbliżającą 
się konferencją w Stresie. Wobec tego, 
że Mae Donald jed/.ie do Sin v.\ panuje 
przekonanie, że na jutrzęjsz.em posiedze 
niu na wniosek min. Lavala /opadnie uch 
wała, by również premjer Fiandin wybrał 
się na konferencję.

Prasa kładzie nacisk nu _lo. by konfe 
rencja w Stresie doprowadziła do pożyty 
wnych wyników, albowiem dotychczaso 
we konferencje w ciągu 15 liit ujawniły 
swą zupełną jałowo.śe. Nie należy więc 
spowrotem zaezynae tych s t a r y c h  korne 
dyj, pisze ,, Le Jou r“. ..La Rejniblique“ 
widzi jedyną możność zapewnił ma poko 
ju  w spółpracy Francji i Włoch i w tym 
celu domaga się rozszerzenia układów 
rzymskich także na dziedziny m ilitarne

MIN. EDEN CHORUJE.
I.O M łY N . (PAT). —  M.iiiLs/er Eden, którego  

stan zdrow ia nie w yw ołuje żadnych specjalnych  
obi’.w, m usi jfd iu .k  narazić pozustaw ać w łóżku. 
Chorego odw iedził w czoraj prem jer M acllaiiald , 
który następnie ośw iadczył, że  lekarze znajdują  
u chorego o słab ien ie  m ięśnia sercow ego  w yw o  
lane w skutek w yczerpania i zapow iadają , że  
m iesięczny w ypoczynek przy wróci m inistrow i 
Edenowi kom pletnie zdrow ie.

W ka .dym rw.łc m in. Eden n ie  będzie ohee  
ny na dzisiejszem  posiedzeniu gabinetu i jego  
spraw ozdanie zostan ie  złożone przez Sim ona, 

wmwrnnii— i— .mmi1 „i

.vmon, M. i ss.0! ’ i: i Laval

Czego d  emcy oczekują 
cd konferencji w Stresie

BERLIN, (PAT) — Na łamach „Deut­
sche Allgemeine Zeitung'4 ogłasza Silex 
artykuł pod tytułem „Czego oczekujemy 
od Stresy . Z wywodów przebija wyraź, 
na obawa przed konsekwencjami,, jakie 
mogą wyniknąć z nieustępliwego stanów7! 
ska mocarstw zachodnich. Autor rozpal 
ruje postulaty trzecli państw uczestniczą 
eych w konferencji wi Stresie i oświadcza: 
Postulat Anglji, mającej decydujące zna 
zenie, w yraża się w7 żądaniu, aby Niem 

cv wykazały gotowość do ograniczenia 
zbrojeń. Dalszym punktem jest pozyska 
nie Niemiec do współpracy w tym czy 
innym, pakcie mający zastąpić nientożli 
wy pakt wschodni.

Zdaniem Francji angielskie plany bez 
j/ieczeiistwa sa niewystarczające. Pakt. 
wschodni został wprawdzie również przez 
Francję zarzucony, lecz nowe formuły 
francuskie zbliżają się do idei protokułu 
genewskiego rozbudowanego w system 
sojuszów7 wojskowych. Autor zastrzega 
się przeciwko lej formule, zaznaczając, 
że Mimicy gotowe są zaw7rzeć ze ws-zyst 
kinti swoimi sąsiadami z wyjątkiem Lit 
wy dziesięcioletnie dwustronne pakty o 
nieagresji, które byłyby wzmocnione 
przez konsultację oraz ogólne zobowuą 
Sanie do nieudzielania pomocy gospodar 
ezoj, finansowej i w7ojskowej napastniko 
wi. Trudno jest w7 obecnej fazie, gdy 
Francja waha się między przyjaźnią W, 
brytanji i zależnością od Rosji Sowiec 
kiej, ustalić, czy pragnie ona jeszcze ukła 
du ograniczającego zbrojenia, czy też 
widzi większe szanse w w7yścigi zbrojeń. 

—o ||ii—-

Zniesienie subwency] 
kcStielpyth w Badenii

BERLIN, (PYT)., — Z dniem 31 m ar 
ca r. b. zniesione zostały w Badenji stałe 
subwencje wypłacane kościołom kalolic 
kiemu, ewangelickiemu i starokatolickie­
mu.

Utwlni protestują 
p r s e c i ^ k o  p r z e ś l a d o ­
w a ć ™  w  N  e m c ^ e c h

RYGA. (Pat). — Prasa łotew ska 
fiodaje w7iadoniość o w7ręczeniu rządowi 
niemieckiemu przez posła litew7skiego w 
Berlinie protestu przec;wko prześladowa­
niu Litwinów oraz demonstracjom przed 
konsulatami i przedstawicielstwami li 
lewskienii w Niemczech.
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TELEF. OD  W ŁASN. KO RESP. Z  W A R SZ A W YWybory
\ iG(!afisKulKanwarsia długów rolniczych

i z Równa

V-'•dzielne w vbory do Yolkskigu (S \i j 
*uu) gdańskiego bvh bard /o  ciekawa] 
p r ó b ą  s : ł pomiędzy partja inarodowo i 
socjalistyczną i wszystk iem i partjam i 
niem ieckiej opozycji. Ciekawą przcdew 
szystkinn z dwóch względów:

1) Gdańsk w odróżnieniu od stosun­
ków w Rzeszy jest terenem  wyborczym, 
na k óryni. m im o przewagi •uarodow.o 
socjalistycznej, inne partje  niemiecnie 
nie są oficjalnie rozw uranie i m a j ą  
m o - n o ś e o t  w a r i e  .g o d z i a ł  a- 
n i a. a pipeto i konkurowania w wyko 
rach;

2) wybory gdańskie są drugim po pie 
bisc.ycie Saarskiin egzaminein e k s p a n 
s y "  n j  v Ii z d o l n o ś c i  narodowo - 
socjalizmu wśród ludności niemieckiej

Trzeba ku zaraz uczynić zastrzeżeni-'
/.e form alna możbwość swobodnego dzia 
łania opozycyjnych p a rty j niemieckich 
była w p r a k t y c e  mocno ograniczo­
na przez bez w/ głodną presję przeciwni 
ków. pos:adająicych w swoich rękach ca 
ly aparat w ładzy i propagandy. Presja 
la miała cechy ni o r a 1 n e g  o i n i e  
r z a d k o  f i  z y c z n c g o t e r o r u  
w-SKulek czege prócz hitlerowców i Po 
tatków inne partje me prowadziły wcale 
publicznej akcji wyborczej. Parlja  naro 
dowo socjalistyczna m iała całkowity 
m onopol agitacji, w której udział wzięli 
najwybitniejsi^przedstarw iciele reżimu: 
Goertng, Hess, Goebbels, Iliircliel i inni.

Partje opozycyjne nie m iały ż a d 
n y c h  j a w n y c h  ś r o d k ó w  na 
zdobycie wyborców poza h  mi, którzy 
silnie, już z niemi są związani. Ale i z 
i>ośród tych nielu  mogło odpaść pod 
wptywem m oralnej presji i agresywnej 
postaw y przeciwnika, g r o ż ą c e g o  t c  
p r e s j a m i  po uzyskaniu decydujące 
go zwycięstwa. W  tych w arunkach moż 
na podziwiać tych 90.000 kiemców gdań 
skicii, którzy z dużymi zasobem wytrwa 
łośc i odwagi cy w ilnej oparli się prze­
możnemu nacisKOwj psychicznemu prze 
ciwnika i w ogólnymi rezultacie s t r a ­
c i  l : n a  r z e c z  h i 11 e r  o w c ó w /. 
posiadanych w poprzednim  Sejmie 28 
m andatów t y  l k  o 1 m a n d a t !

Partja narodowo - socjalistyczna zdo­
była w poprzednich wyborach z r. 1933 
równo 50%  głosów i 38 m andatów . W 
ciągu ubiegłej kadencji przeszło do niej 
2 posłów narodowo - niemieckich i je­
den socjalista, powiększając liczebność 
posłów hitlerow skich do 41. Obecnie 
partja  ta uzyskała 58.7% oddańvch gło 
sów i 43 m andaty — w y ł ą c z n i e k o- 
s z l e m  k  o m  u n i s t ó  w. Inne partje 
opozycyjne utrzymiały swój stan posia­
dania, a liczba giosów centrowych i soo 
jalistymznych wzrosia. Tego wymiKU, zwa 
żywszy ogrom ną sumą zastosowanych 
środków, partja  narodowo socjalistycz. 
na n i e  m o ż e  g ł o s i p j a k o  s w ó j  
t r i u m f .  Hasła jej w Gdańsku wyraź­
nie wyczerpały sit;., natrafiwszy na nad 
wp od z i cwaną u k r y t ą  odporność tam ­
tejszej ludności niemieckiej.

Nie osiągnęła też partja swego głów 
lugo celu tych wyborów: n i c  z d o b y- 
ł a  w Sejmie kwalifikowanej większości, 
niezbędnej dla przeprowadzenia zmiany 
konstytucji wolnego miasta. Dla partii, 
opartej o zasadę narodow ej ..totalności" 
wy mik wyborów gdańskich jest |) y r  r ii- 
* G w c . n  z w v c i ę s 1 w e m. jeżeli nie 
porażką. •

Bardzo pocieszającym natom iast jest 
wynik wyborów ala Polaków gdańskich, 
którzy prowadził i akcję z ogromną cncrg 
ją  i poświęceniem, narażając się na nie-

W  tych dniach ukazać się ma rozpo nowy w listach zastawnych. Uprawnie 
rządzenie min. skarbu wym ieniające in- nia te będą posiadały T-wo Kredytowi1 
siylueje. kredytu długoterminowego, u- Ziemskie w W arszawie, IV/leń dr/’ Bank 

Iprawiiione do dokonywania konwersji Ziemski w Wilnie oraz instytucje kredy 
| długów roiniczych ma krcd\ t długolormi to we ziemskie wi Lwowie i Pozuanki.

Wdika i małoletnimi przestępcami w Świętach
Według doniesień z Moskwy jirezyd- 

juin (ilK-u wydały nowy dekret, wpiuwa 
dzająey oiipowiedzoiność karną dia ma 
łoletiuch obywateli smii cek/iTi za popei 
n/one przestępstwa. Według tego dekre­
tu  każdy maioleni, który ukończył 13

lał odprw /adać będzie za popełn/on 
ino. deestwa, liapndy i 1. J jak doi osły.

Nowy d e k r e t  wydany został w  tym 
celu. by skuteczniej zw akzać przestępu* 
wa popełnione przez iiiaiotiueb.

Nowe wyroki śtn.erci w Moskwie
Z M oskwy donoszą, i e  vf Ije li dniach w y ­

kon ano tam now e w yroki śm ierci na skazanych  
za bandy/yzin . \Vśród skazanycli znajdow ało  
się  :i spraw ców napadu na m ieszkanie pew nej 
w ybitnej konino buki. Spraw cy, podając się  za 
p izcd ifr ,w ic iili w ładzy, dokonali w  m ieszkaniu  
lej kom uuistk l rew izji, w m om encie zaś, gdy

W łaściciel! '! mess; kaula podeszła  d o  telefonu , 
by zaw iadom ić w ładze hczpicezeńsiw ,a, zosta ła] 
zam oialowaua.

Puzafem  stracono rów nież 2  bczeoiłoinycti I 
zą  napad! rabunkow e nu kondiiktorów  (ranom  
jow,, d i.

ŻYCIORYS y/tfiS  W id  G(IBERNATOK A

Nnw iim innow any gube.natoj- klujpedy, W LA 
DY.SLAAY' KLKKAU.SKAS ur«dz‘ł  s ię  w 1895 r. 
w T aszkiencie. IV w ieku la / 4  p rzyjechał do  
L i/w y. .Mieszkał w W iln ie lub w pcw . Szawel 
skini. W  1906 r. w stąp ił do korpusu kadetów  w  
Poloeku k/óry io  korpus ukończy! w roku 1913 
VV czasie  w ojny uk ończył w yższą szk o łę  w ojsko  
wą elekli-o/cchnleziią i walczy!, nr, froncie  pól 
uociiym . IV> pow rocie w 19l»*r, do Szaw el byl 
lam  nauczycielem  gim nazjum  i  k ierow nikiem  
cteklrow ni. W 1919 r. w stąpił d o  w ojską lilew  
r ki ego gdzie organizow ał służbę łączności i wy  
dziai koniunikacy iny. W  roku 1920 zosta ł za  
m ianow any koniendan/em  W ilna n«.slępiiie przy 
dzielony d o  kom isji v o jsk o v .e j  L ig i Narodów

W  1923 r. po  w ystąpieniu z  w ojska p. Kur- 
kauskns zają ł s ię  gospodarką m in ą  i w krótce  
Został wybrany prezesem  Izby Rolniczej. W  
zw iązku z w prow adzeniem  przed m iesiącem  u 
rzędu s/a łyeh  cen zos/ab  m um ow anj in sp ek to ­
rem  cen.

P. h a rk aosk as jest ożen iony z  p. Zubowow  
na z e  zna ,ej w Szaw elskim  p ow iec ie  rorlziiiY 
hr. Z ubowów .

\AV.\KAS 1’ONLI M \ \  BOSKIMI ?
KO W NO. (I* \T |. —  krążą tu pogłosk i. że 

byty gubernator K łajpedy Navak,r. insi być niia 
now any postem  !i/cw*ldni w M oskwie. Doiycfc 

'•za su w y  d łngolc/iii poseł Bałtru.zajtŁs ma być 
P przeniesiony na em ery/urę

Bułgarski minister oświaty w Warszawie
WARSZAWA. (Pi.11 Dziś ogodz. 12.10 

bułgarski m inister oświaty gen. Teodor 
lladew, bawiący od wczoraj wieczora w 
W arszawie złożył w towarzystwie zastęp 
cy naczelnika wydziału kultury w bułgar 
skioau m inisterstw ie oświaty Daiifco Pir-

jowa wieniec na gróbie nieznanego żoł­
nierza.

Przed 1’rointem nieznanego żołnierza 
wzdłuż sztabu głównego ustawiła się kom 
pamja 30 ip. .strz. kaniowskich z cliorąg 
wią i orkiestrą. Przybs wającego na pl.

KOMUNALNA K .SA 0SZCZĘ3N0SCI m. WILNA
ul. Ad. MtCKleiwIcz? 11 

P R Z Y J M U J E  S U B S K R Y P C J Ę  na

3°/„ PREDIJOA^ PflZTCZttĘ IHESnCYJMI} ,
50 % subskrybow anej sum y m oże b y ć  w p łacon e  o b l.c*c iam i 6  %  P o i» czk t N arodow ej. w  

R esita  sub.IcrTScji m oże bvć  rozłożona na ,10 rat m iesięczn ych  I
m ągm m tfam

Antyżydowskie demonstracje 
w Rumunii

BUKARESZT. (PAT). Agencja Rndor donosi: 
W ydział lekarski un iw ersytetu w  B ukareszcie  
p o s/an ow ił zaw iesić  w ykłady, aby zapobiec de  
inonstracjorn. K ilku studen/ów  dciuoiistrow ało. 
przeciw ko tem u zarządzeniu , tło, dem onstrantów  
przyłączyło  s ię  kilku podejrzanych osob n ików , 
którzy n ic  m ieli n ie w spólnego z  un iw crsy/eten i.

D em ons/ruuci zaczęli zaczen iać prz* chodników  
przew ;u n ie  Żydów.

A resz/ow ano 38o »ób, wśród uteh dw udziestu  
kilku stu deu/ów , któryeh w yleg itym ow an o, c e ­
lem  ukaraniu dyscyp linarnego. W szyscy będą 
oskarżen i o  udział w różn icach . Policja przed  
slęw z ię ła  śi-odki ostrożności.

Olbr/imie naduż/cia w kasie h pat&cznej w Sreksslt
Brak 70 000 000 franków

PARYŻ, (PAT). —  Prasa d on osi z  Brukseli 
żc  w yd zia ł finansow y w  brukselskim  urzęozie  
prokuratorskim  spraw dzając b ilans księgi h ipc  
/eczn cj, pow ziął w .ąipliwośei co  d o  szeregu pun 
ki ów  bilunsu. Zarządzono śledź iw o w  sied zib ie  
kasy hlpo/e< zuej i s/w ierJzono  brak w ielu  d o  
kum entów  pierw szorzędnej wagi.

D okładne badania u jaw niły , że  kasa hlpo  
teczna ud ziela ła  w ygórow anych  pożyczek, stw ier  
d /d n o  rów nież, że  w ie le  p ozycyj po stro n ic  d o  
chodow  było  fa łszyw ych  W ładze prokura/oi 
sk ie  poleciły zaarcszlow ać dyrektora kasy .lak 
sb; okazuje n iedobór kasy s ięg a  20 m ii,jonów fr.

Trtg!»Ra knastrefa ssnashidmia we Franci)
PARYŻ, (PAT). —  W  Chafcan Thterry w y  

darzyła s ię  katastrofa au tom obilow a, w  której 
zg in ęło  2 dzieci, a  parę osób  zo s/a ło  rannych  
W ypadek nastąpił podczas w yścigów  autom obi 
low ych . Sam ochód nagle zaham ow any zarzucił 
i w padł na tłum  sto jący  p r /y  drodze.

Inny sam ochód biorący udział w  w yścigach, 
wpadł na drzew o i zapalił się. W ypadku z  ludż  
mi jednak n ic  było

PARYrŻ, (PAT). —• W szp l/a iu  zm arły aw te
da lsze  o fia ry  ka/astrofy s.un ocliodow cj pod 
Cha/eau Thicrry, które w  sta n ie  c iężk im  odw ic  
ztonn d o  szp ita la . O gółem  spow od u k tas/rofj 
utraciło  życie  d otychczas 5 osób.

C1IATEAU THIERRE, (PAT). —  W  szp ita lu  
zm arły jeszcze  dw ie da lsze  ofiary k a/astrofy  sa  
n-ochodcw ci, jaka w ydarzyła s ię  podczas w czo  
rajszych w yścigów . L iczba o fia r , k iórc u/raci 
ły  ży c ie  w wypadku podniosłu  s ię  do 7.

3 po 10 n.Ot)0 Zł. 
3 d o  50 000 z ł .  
5 po 23.030 Zł. 

15 po 10 000 Żł. 
15 po 5.00/1 z ł. 
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zliczone szykany i objawy terom  .lóds 
tii2 oni niclylko nie. zrezygnowali z pu­
blicznej agitacji, n ie tylko nie dali się 
zastraszyć, lecz z ogromną odwagą i roz 
machem działali jawnie i otwarcie.

Liczba głosów polskich wzrosła o po 
równaniu z r. 3 933-im o okrągłe 2 fysi t 
ce, ćo należy uważać za d u %y  s u k- 
c es . zwtaszcy.a. że w lalach nb. stale sit;

zmniejszaia w każdych wyborach. Ya!<>- 
miasl obconie Polacy uzysk..li 3.7% o- 
gólu głosów, poóezais kiedy w r. 1933-im 
na obie listy polskie razom tylko 3,1%.

Wynik ten świadczy, że ludność pol­
ska w Gdańsku konsoliduje się w sw o:eh 
uczuciach narodowych i -..npełaie nie u- 
lega asym iiacyjnej ttyiurmice uiemieckif 
go -rodowiska, w kiorcm żyje. Teslis.

Józefa Piłsudskiego m inistra oikiestra 
wojskowa powitała bułgarskim  tiynineni 
narodowym. Następnie iminister Itadew 
odebrał raport od d-cy 30 j). Strz. kan 
inż. Januarego (irędzińskiego i przeszedł 
przed frontem  kompan.ji. iPodc/as sk ła­
dania wieńca onkie.-dra odi-grala hymn 
narodowy potoki. Po wpisaniu się do 
księgi m inister oświaty Bułgarji gen. Ra 
dew przy dźwiękach m arsza generalskie 
go przeszedł przed frontem  30 p strz 
kan

Podczas składania obecni byli m ini­
ster WR. j OP. .lędrzofewicz, charge 
d ‘aftaires Bułgarji 4łt/nuw, podsekre 
tarz stanu w m inisterstw ie WR. i OP. 
ks. Bronisław Żongołowicz . prof. Cłiy- 
I/usk/, d-ca OK 1 gen. Jarnuszkiew icz i 
ęnni.

WARSZAWA, (PAT). —  W pierwszym 
dniu pobytu w W arszawie bułgarski mi 
nisler oświatv generał Teodor Radew od 
wied/.ił premjera i ministra W acława Jęd 
rzejewicza. następnie zaś ztozył wieniec 
na grobie Nieznanego kołnierza. W godz, 
nacli jjoludniowych nastąpiło podpisanie 
w MSZ. konwencji polsko-bułgarskiej o 
współpracy kulturalnej, pocz.em minister 
Beck podejmował gościa śniadaniem. W 
godzinach popołudniowych minister Ra 
dew w t-wie gen. Rayskiego zwiedził lot 
nisko wojskowe, potein zaś w t-wie mm. 
Jedrzcjew leza zwiedził kolonje akademi 
cką im. prezydenta Narutowicza. W  go, 
dżinach wieczornych minister Wacław 
Jędrzejewicz wydał obiad na cze^ć gościa. 
W  przemówieniu minister bułgarski os 
wiadczył, że obecna konwencja jest rezuł 
latem  długoletnich związków pracy kul 
turatnej. Już 509 lat temu istotnym |»w o  
dem pochodu wojennego W ładysława 
W arneńczyka było oswobodzenie Słowian 
południowych. W arna tworzy wielki park 
i mauzoleum, do którego będą przyjeżdża 
li oddawać cześć Bułgarzy i Polacy. Kit 
dy Butgarja była pod panowaniem turec 
kiem, to na niektórych mapach polskich 
z końca 1 wieku oznaczeni bvliśmy jako 
naród .samodzielny", oświadczył min. Ra 
dew. Na przemówienie to odpowiedział 
dłuższą mową mm. Wacław Jędr/.ejcwicz.

K r w N  t i^ a f i c z M
— ABISYN.IA PONOW NIE 7,WRÓCIŁA SIĘ  

DO LIGI NAllODOYi d o m ag a jąc  .« i ro z p a trz t  
m a je j  sp o ru  z W foclirm ii p rzez  Iladę  I.igi 'Na­
ro d ó w  w dn iu  1;» k w ie ln ia .

WI ko łach  m ięd zy n aro d o w y ch  n ic  sąd zą , a- 
by n a jb liższa  K ada Ligi .Narodów m oąta g ru u - 
low nic  ./lKidać ska rg ę  .U iisynji, po n iew aż  n ic  
w ycźerpkm ' zo.sUUo d o ty ch czas  p o stęp o w an ie  
po jedna,w rze i a riu lrażaw o .

HABSBURG OSKALŻONY O U liZJM  W  
OSZUSTW IE. Sędzia .śh‘dczy w szczął doctiodze 
rrie p rzec iw k o  bytem ii a rcy k sięc in  W ilhe lm ow i 
H ab sb u rg o w i przebyw ające,m u sta le  w  łki.rr 
żu o sk a rżo n em u  o u d z ia ł \s o szu k ań czy ch  m a ­
ch in a c ja ch  n ie ja f  iej P au lrtitc  CouytiB jego  przy  
jac ió łk i.

—  HURAGAN, kto i;, n a w ie d z ił  stany  Aia- 
h an a , M issipisi, 1 'lorydę j T ek sas sjarw odow ał 
w ie lk ie  sp u stoszen iu . SI osoby  uLrnyito ż* Łle 
jm dezas bu rzy . 100 osób jest ram nych.
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Prasa ttf r-nietka
O feYbGrSltt W C?$g£«KU

BERLIN, (Pa(.) N ieliezne pon iedziałkow e  
dzienniki poranne pośw ięcają  w yborom  gdań- 
skini obszerne kom en/arze. Prasa niem iecka p i­
sze  o  o lbrzym im i zw ycięsfw ic  pai-tji nurodowo- 
so tja iisiy czn ej. Jednakże nula trium fu jest przy­
tłum iona i n :e osiąga  napięciu w yw ołan ego  
przez |t:el Aso j i w S::;s.~z*\

Fr/erlcw y OELKl&CPłER BEf!BAf.«T(ER‘‘ 
podkreślę pozy ii wisy w ynik dife j.artji, wyply 
wajiiey z wyborfiw w czorajszych i przypisuje  
nudni *rnei agitacji fr-.kf, że socjal dem okraci 
potrafili jeszcze zebrać resztki sw oich  zw olen  
nlików. W m otyw ach dziennik  pisze, że  w olne  
m iasto  stanow i podatny grunt dla każdej d e­
m agogii w skutek bezsens.,w nęgo statutu i po- 
sfanow ien  gospodarczych, odcięcia  m iasta od  
jeg o  naturalnego obszaru g o sp o d a rn eg o  i zm u- 
szająe do w.riki najcięższą nędzą gospodar­
czą*1. Statut w olnego m iusia należy do tych kon- 
stm k ey j, k .óre  nie m ają głębszego sensu poli­
tycznego, konkluduje dziennik ,

,, Vi(iN i 4£?* tw ierdzi, że pir.rt ja narodow o- 
socja listyczna  w yszła  z w yborów ogrom nie  
w zm ocnili ui. ('.ciem w yborów  było udow odnie­
n ie  Światu, że m im o nienaturalny traktat należy  
<jdari.sk duszą i cia łem  do ojczyzny. „Montag** 
rozprawia się  ostro  z uiem icck irm i p.irljam* 
opozyeyjncnu , zarzucają* cen runi łączen ie  s ię  
z Koniiiiiisiumi i_ socja listam i. Centrum odw a  
ży ło  s ię  naw et w jednym  wypadku w e iśe  d la  
paru głosów w Sojusz z  Potokami."

70 - t a  r u c z n t r a  g - o t i d i
Ludendorffa

urcczystym dniem w Rzeszy
BERLIN. ( .  at.j KiMielrrz H itler w ydal roz 

kaz, aby 9-go b. m ., jako w 70 tą roeznicę uro­
dzin gen. Ludendorffa. w szystk ie gm achy pań­
stw ow e w j w iesiły  flagi. Rozkaz, ujęty w  fon ie  
n iezw ykle  serdecznym , m ów i o uczuciach głę­
bokiej w dzięczności, z jaką naród niem ieck i 
w spom ina nieśm iertelne czyny sw ego  n ajw ięk­
szego  wodzu w w ojn ie  św iatow ej.

światopogląd 
morski

Tylko nic to tedno ciężkie i niezręcz­
ne słowo, nieudany neologizm, chyba 
Jacka P r z y b y l s k i e g o ,  d z i w a k a  k i ó r y  ich
stw orzył więcej i gorszych jeszcze, choć
n ie  lak r o z p o w s z e c h n io n y c h  jak  n ie f o r  
tun-ny „śwnaio-pu-gląd"'.

Powiedzmy więc: ipogląid na świat, 
w idziany z aspektu m orza. Księga o m o­
rzu. Polsce i Pom orzu w przeszłości i 
obecnie *), ukazująca rozległe horyzo-n- 
ty przyszłości państwa, które odzyska­
ło dostęp do Bałtyku i odczuwa potrzebę, 
siłę i wolę rozwinięcia się szlakami bez­
miarów" wodnych.

Rozpoczyna historjozoficzną rozpra­
wę o kulturach morskich i lądowych 
Franciszek Bujak Jestlo jedno z najglęb-

*; s»U «lop,,gIiid M orski, P ra c a  zb io ro w a, z a ­
w ie ra jąc a  ro zp raw y  F  B u jak a , R. D yboskiego, 
W  K am ien ieck iego , C. Klarn-era, W . K on o p czy ń ­
sk iego , Z. N ow aka, W. O lszew icza, B. S te lm a­
ch o w sk ie j, K. S to iyh  wy, K. T ym ien ieck ieg o , J . 
W ida jew icza , Z. W o jc iec liow sk iego , B. Z a b o r ­
sk iego  p o d  re d ak c ją  Jó z e ta  B orow ika. W y d aw ­
n ic tw o  In s ty tu tu  B a łty ck ieg o , T o ru ń  19H4. St. 
W I-K $90-j-2  n lb

szych ujęć w światowej literaturze (kil 
kakrotnie już publikowane poprzednio 
pod innym  tyt-ulenij. „Kultura nadm or­
ska to  kultura wymiany i obrotu '1. VvT 
tem siom uiurw aniu zawiera się ekonomi 
czna strona program u morskiego i jego 
znaczenia dla Poliski. Jest oczywiście i 
strona psychologiczna. „Główna siła kul 
tu r nadm orskich leży nie w ima-sie, lecz 
w ruchu. Siła woli, przedsiębiorczości, 
potężne wyładowanie energji cechują 
wszystkie społeczeństwa żeglarskie, wy 
ćwiczone w walce z najpotężniejszym  ży 
wiołem. Morze daje im szeroki oddech z 
pimsi, jasne spojrzenie i nieograniczony 
nicKeim 'horyzont dla myśli i czynów za 
równo ich kupców, jak  polityków jak 
WTeszcie ,i uczonych1'.

Nie zamknięcie się we własnych wa­
runkach, lecz „uzależnienie się otl całe­
go swLiita“ jesif najlepszą gw arancją wo­
bec sąisiadów „ho wolności politycznej i 
gospodarczej nie czyni ujm y zależność 
od wszystkich, tylko zależność od nie­
wielu11.

W arto i trzeba możliwie często i wy­
raźnie przeciwstawiać ten program  cia 
snemu konlynontatizmowi, który  zwła­
szcza wr dobie kryzysu liczy u nas n :e- 
tnało zwolenników", zdolnych coprawda 
jednym tchem do głoszenia zasad amo-

\vyslarezialności i boinlbustycznych fra ­
zesów o polskiem m orzu i Gdyni.

„ W szechstronną spraw ność i rów 10- 
rzędno.ść z minemi narodam i dać może 
tylko najwyższe i najbardziej bezpośred 
nic z niemi współżycie 1 współzawod­
nictwo za pośrednictwem handlu m or­
skiego11.

Naczelne spraw y polityczne sprowa 
dzają się do kompleksu bałtyckiego i za­
leżą od jego rozwiązania. Z kapitalnych 
myśli Bujaka nie m ożna nie przytoczyć 
sentencji końcowej.

„Polska potrafi prowadzić pomyślną 
politykę wschoan/ą jedynie tylko w tedy, 
jeśli się 'zdobędzie na silną i konsckwent 
ną politykę bałtycką11.

Dizieje Słowian zachodnich na Bałty­
ku, opisane przez J. Widajewicza zmie­
rzają do dowodu, że dobijanie się Pol­
ski do Bałtyku nie jest nowością history 
czną lecz powrotem  do przeszłoś/u, k tó­
rej pierwsze historycznie znane ślady 
sięgają roku 963, walk z  słowiańskimi 
W ełelami i Niemcem W ichmanem o u jś­
cie OdTy; symboliczne jest, że jedną z 
najstarszych wiadomości o Polsce tym 
właśnie walkom zawdzięczamy, że „hi 
storja Polski zaczęła się właśnie na po­
m orskiej ziemi, a pierwsze w niej fakty 
— to dobijanie się skonsolidowanego

państwa do Bałtyku' . Lóż, kiedy do poli 
tycznego opanow aira wybrzeża nie do­
łączyło się objęcie go w wyłączne posia 
danie ani gospodarczo ani psychicznie. 
W dziejowym stosunku Polaków do mo 
rza zabrakło zdaniem K. Tymienieckie­
go tego pierwiastka, choć byli 1 udzie, 
którzy zdawali sobie sprawę ze znacze­
nia m orza i korzyści, k tóre .zapewnia. M 
in. SonkowsKi, arcybiskup lwowski, Któ­
ry pisał, że , Taż de mu panu i narodowoś 
ci w-ięcej na m orskiem  państwie zależy 
aniżeli na ziemskiem, ho i większe i p ręd 
sze pożytki morzeni, aniżoii ziem ią i 
większe i prędsze szkody i niehezpieczeń 
stwa przychodzą11. I 'ja k  bez oka „czło­
wiek -w,Wy.stok staw a się niepotrzebnym  
bałw anem 11, tak  Polska jdaw rszy sobie 
6kazić port gdański, to oko, fk torem pa 
trzy na  wszystek świat, nie co innego bę 
dzie, jeno gburslwo, a oractwo cudze, a 
k1 ternu niedostatek11.

Ale Solikow-ski bvt rzadkim w\ ją t 
kiem.

Kazimierz Wi-elki, którenn: potom 
ność -niejeden raz gorzko wyrzucała p a ­
sywność wobec Krzyżaków, inieodzyska- 
nie Pomorza i u tra tę  Śląska, n ie był tak 
obojętny dla spraw y odzyskania ziem i 
wpływów nad Bałtykiem. Z nowszych 
badań poświęconych czasom tego świet-

Antygospodarcza
polityka karteli

Jedną z zasadniczych cech naszej 
obecnej polityki gospodarczej jest „fron­
tem do wsi 1 Tendencje czynników rzą ­
dowych idą wyraźnie w kierunku odcia- 
zenia wsi i podniesienia jej zdolności na 
h.w czej. Imamy się różnych dróg i spo 
sobow, i ciągle myślimy i pracujem y nad 
racjonalnym  program em  ożywienia i go­
spodarczego zaktywizowania ludności 
'wiejskiej.

l< za 'a  jest zasadniczo zupt-lme siu 
-zna. V- kraju gdzie 70 proc. ludności 
trudni się rolnictwem należy w pierw­
szym rzędzie podnieś) poziom gospodar 
czy wsi żeby ona dostarczała konieczną 
dia -przemysłu przetwórczego m asę kon 
,vumentóv . Oparcie przem ysłu przetwór 
czego na dużej ilości spożywców, «Kro­
czy mocne podstaw y dia całego naszego 
ży c ia , gosnodarczego.

Należy jed-nak pam iętać, że żadna po 
moc sztuczna w tej ezy innej postni i in­
terwencyjnej nie osiągnie należytego 
efektu. Rozpiętość między cenami a rty ­
kułów rolniczych a przemysłowych jest 
zbyt wielka, żeby można było tę lukę za­
pełnię pom ocą interwencyjną. Ani akcja 
oddłużeniowa, ani ulgi podatkowe, ani 
pomoc -interwencyjna nie zamkną roz­
wartości nożyc

Stosimt k wskaźników cen hurtowych 
artykułów  sprzedawanych i nabywanych 
przez rolników- w ahał się w przeciągu 
roku 19,54 od 0.48—0,52. Takiej luki n/kl 
nie zdoła sztucznie wypełnić na dłuższy 
okres czasu, chwilowo pomoc ta przy nie 
sic pewne odprężenie, ale tylko ehwilo- 
wO

Rozpiętość cen -między a rn  kulami ról 
niczeini przemysłowemi jest u nas prze­
ważnie wynmiem polityki kartelowej. 
W tych gałęziach przemysłu, gdzie karle  
li niema ceny- artykułów przemysłowych 
zostaty przeważnie dostosowane do zdol 
nosci nabywczej ogółu ludności Akcja 
de-filacyjma zrobiła -swoje, przemysł nie- 
skarte-tizownny przystosował się do no 
wowytworzoinych w arunków  i tam  roz 
wartość nożyc jest nieznaczna. Ceny artv 
kułów włókienniczych, skórzanych galan 
teryjnych i t. p. zniżkowały w przeciągu 
kilku lał ostatnich, praw ie rów nom ier­
nie z cenami artykułów- rolniczych 
W skaźnik cer hurtow ych tych artyku 
łów w-y nosi obccn/e przeciętnie 47,2 f są 
one obecnie dostępne dla ludności w iej- 
•skicj. Ogólny obrót w towarze lemi arty- 
kułam został dlatego prawie utrzymany

Niedostępne (lla ludności wiejskiej 
są artykuły- skartelizowane. Ceny ityćh ai 
lykułów- m im o ogólnej drflat.ji utrz.ymu 
ją się na  wysokim poziomie. W skaźnik 
o-gółny cen hurtow ych J la  surowców,

półfabrykatów skartcl/zo-wanych doehn  
<lz olłccn-e dó 84 czyli praw ic o  dv a ra­
zy wyższy niż arlykidów nu-skartrlizowa  
ny-eli.

Odpowiediiia zniżka cen artykułów 
s k a r I c-l i zew a u y c h u a po w 11 o pr/ v c zyn i 
ie do zwięks/tuia kmisiirncji lycti wy 

tworów i -spo w od u ji /\.iększeni(- zairud 
nienia w danej, dzicdziiiie. W ztos! zatru 
dnienia -j)ociąignie za sobą zwiększenie 
kon.smncji arty-kubiw rolniczych i poprą 
w-ę ogólną sytnac.j, ludności w iejskiej.

Zmiana do.yc.hcza^owe j polityki szty­
wnych cen artykułów skarielizowanyt-ii 
i przy -bi.sDwaijiie jej do ogólnych tenden 
ey j naszej potity-ki gospodarczej mowo 
duje wię-c niet’ iko zm -kę c- ii niektórych 
ar-ljkulow przemysłowych, ale zarazem 
przyczyni się n i  Jikty wiżacji naszego ca 
lego żyi ia gospodarczego i oparcia tak 
f)rzemy \lu  jak i robuetwa o szeroką bazę 
ko-nsu-inentów.

Nie negujemy -potrzeby organizacji 
przemysłu, zdajemy sobie spraw ę z lego. 
ie  organizacje przemysło we ssą czasami 
konitcrz-ne dni utrzymania- danej gałęzi 
produkc ji na odjiow iial-nim poziomie i za

pewnier.iu jej m inim alni j rentowności 
Organizacje te muszą jednak mięć od­
powiednią kontrolę i nie wolno dopuście 
do tego, by organizacje Ie stały się źró 
• Hem kolosalnych zysków osiągniętych 
drogą m aksymalnie wy śrubowauy-h 
cen.

Obecna praktyka ka i l r l i — utrzyma 
uia niezmiernie w-ysiiikich cen — inusi 
ulec b« zwzglednie rew izji. Nic można bo 
wiem pozwolić na  to, by pewna grupa 
przedsiębiorców- bogaciła się nędzą d ru ­
gich Wtedy, kiedy staw ki za robociznę! 
•>ą minimalne, koszta utrzym ania z dnia 
na dzień I mieją, ceny artykułów karte­
lowych utrzym ują się dzięki zmowie kar 
tolowei na Joziomie maksy inataie wygó 
rowiinym.

Jednocz- ś-nie z akcją pomocy dia ro l­
nictwa, wy • a-żają-cą się w  różnych usta­
wach oćkii żeniowycl). akcją ialerwcn- 
cy .jii.i Ra r; nku izbożowym, ulgach po­
datkowych, należy o-prac/^wae program 
konirolj zrzeszeń przetuyt łowyeh i dik- 
wiilowng polilykę sz-tywnydh cen stoso­
wano nrzez ka-rtete — wlc-eiy dopiero za- 
islniej< możliwość popraw-y- naszej sy- 
itiac ji gospodarczej. E. S.

Premjer Goerirj (jv GifaAsku

P rzed  w yboram i odw iedzi! G dańsk p rem  jer P ru s  R oering , w y g ła sza jąc  n a  w iecu  p rzem ó w ien ie . 
Na ilu s tra c ji -  gen. (io crin g  p rzech o d zi pi'/.c.l t fo n te n i  o d d zia łu  h o norow ego .

Miejsce,  gdzie  s ię  w a ż ą  
losy  pOKOjU

Naprzeciw  Stresy na Lago M aggiore lezy p iękna
v y se p k a  „ I-  la lieiia.". .gdzie się .spo tkają  w tych 
d n iac h  j>r/eds*aw .eiele fu ip ji, F ra n c ji  a W łoch  
w ce.iu ouiow ,. n ia  środków  /abe/.piee.zenuun 

p o k o ju  w E u ro p ie .
WMWyiHBiflWiiriilBlIWiilWiii  riTTOW—



KfcfJ»JBK* * dnia 9-go kwietnia 19Bj? >
N'

Z MUZYKI
Recital skrzypcowy Vasy

Pr ihudy
' Nazwisko Vasy Prihody znam- jest w 

wiecie m uzycznym  od wielu lat. W W il­
nie w jstąp ił cen po raz pierwszy, poprze 
dzony famą. swego niezwykłego wintuo- 
zostwa. Z występu piątkowego oka za 
ło się, że istotnie, wirtuozowska .strona 
talentu Prihody doszła do fenom enal­
nych szczytów doskonałości: niema — 
zdaje się - -zczegołu techniki skrzyp­
cowej, którejby ten artysta nie łniat o- 
panow anej v. stopniu najwyższym. 
Zwykłą jednakże cechą takich „techni­
ków" bywa przewaga akrobatyki nad po 
głębieniem wykony wany-ch uiworow, za 
równo w sposobie interpretacji. jak i w 
doborze najwdzięczniejszych do popisu 
num erów program u. U Prihody - trze 
ha przyznać — istnieje; harm onja tych 
niezbędnych czynników artystycznego 
wutuozostw a. Potrafi on olśme nrezwy 
kle brawurowem i fa j< rwerkam i najtn id  
niejszyeh sztuczek skrzy petowy cli w war­
iacjach Paganiniego (we Własnym unia 
dziej, jednocześnie wzruszając słuchacza 
pie^ciw ością tonu w m om entach liryku 
uycli, i szerokością frazy oraz głębokoś­
cią dźw ięku w utw orach 1* lasycznych 
Możnaby tu — w zastosowaniu do tych 
ostatnich postawie zarzut braku surowej 
htyłowości w interpretacji dziel .starych 
mistrzów, ale zarzut ten bJeonk wobec 
świadomej chęci artysty  uwspółcześnić 
nia charakteru  tych szacownych dzieł 
Tak były wykonane: Chaconne Viłali'e- 
go. sonata Tartiiiihigo, część sonat\ fea 
cha: w mocno zarysowanych konturacte 
kontrastu jącej dynam ice i r. ogniem za­
pału.

W drugiej części koncertu program  
uwzględnił w szeregu układów koncer- 
lanta bardziej swobodne licencji* stylo­
we i dał mu szerokie pole do uwzględnię 
nia całego m istrzostw a skrzypcowego. A 
czyni to Prihoda z tak przekonsw ującyrn 
talentem że zostawia słuchaczu pod bar 
dzo silnem  wrażona m. Akompanj. p. O t­
to Graeff towarzyszył pełnej urozmaicę 
nia i ożywienia grze solisty I  wielką czuj 
nością i muzykalnością. i  W.

—o ()o -

Magistrat o dw6ch 
u r z ę d n i k a c h

tntiK leeziuiski M ag istra t }<->*• chył>.» j r  i \  - 
u n i i  w Po lsce  m ag istru tó n i, k tó ry  z a tru d n ia  
ty lk o ... 2 u rzęd n ik ó w  m im o iv  rauiy d /iu łaP .iosc. 
lcyo  m a g is tra tu  są  irów nia szerokie* jak  w kiiż- 
iliim in n en i m ieście, B u rm is trz  m ia s ta  p. T u 
•Jcusz Kylsli i s p ra w u je  jed n o c ze śn ie  fu n k c je : 
B u rm is trza , w ic eb u rm is trz a , ą e k ra ta r /u  i r a c h ­
m is trz a , a n ie je d n o k ro tn ie  z as tęp u je  rów n ież  
n :e  .'tiecnego u rz ęd n ik a . ’

Gdyby tak było  w  innych m iastach, spew 
nością kw oty  zadłużen ia  byłyb y  m niejsze, a szL,, 
ty, szpitnłle i inne instytu cje  użyteczność' pu b­
licznej byłyby o w iele k-piej zaopatrzone, niż 
to m a m iejsce  obecnie. \Vu.

lenerał Ludendorff

LIEGE.

t a n n e n b e h b .

9 b. m. ęcjicrłd Eryk L iu lendorii obcht»d/,I 
'70 roczn icę sw ych  urodzin.. W jego  onąbic ucz 
ezą N iem cy sw eg o  najw ybitn iejszego sćrafeglka, 
którem u w rów uej m ierze co  liiu d . nburijow i 
przyp isu je  sic  su kcesy  oręża n iem ieck iego w cza 
nie  w ojny śn  jałow ej. Zre.Mki re1n siąlziw eęn w o  
jow nika jeszcze  s ię  n ie  skończy ła  św iad czą  o  
tem  w iadom ości <- pow ołan iu  f urtemlortfa d o  
współprac) w sztab ie  now ot w orzącej s ię  nnnji 

Tiiemśeekit* j.

GDYBY NIE WOJNA.
Kto wic, czy byśm y dziś s ly -ze il o pen. Luden  

■dortfic, gdyby nie w ojen  św iatow a, kfóru p o z ­
w oliła  m a zabłysnąć lulentnm 1 organizatora i wo  

<dza. Gdyby n ie  w ojn.i, l.u deiidorff zapew ne eicho  
i bez ru»£łoeu przeszedłby w szystk ie przepisu  
w e szczeb le  kariery w ojskow ej i przen iósłby się  
w stop n iu  pu łkow nika, no, m oże generała w s/an  
npoczyaku. D okonałby sob ie  ży w ola. żeąnany jo 
d y n ie  żalem  najb liższej rodziny i dźw iękam i m ar 
szu  ża łob nego  orkiestr* po lk o  N-tego. Gdyby nic  
w ojna... W ojna w yn iosła  Ludcndnrf Li nu szczy­
ty , jak  w yn io sła  łiiudenbor^a. l o s y  tycb  
dw óch  lodzi sprzęgły się  w czasie w ojny m ero /er  
w alnie. D ziw nym  zbiegiem  okoliczności, H inden  
ourg urodził się  'V- P oznaniu , a Ludendorff w 
Kruszce, ni pod Poznaniem  Już w ięc w kolebce  
jejsK i] p izczn aezeu le  łączy ło  dw óch  syn ów  Mac 

so. —  godnych następców  w ielk iego M o b k fg o .

u ii uej W  czasie operacyj w sch odn io  pińskich  
ęrzeeiw staw ia ł s ię  on  bardzo energiczn ie »»pi- 
n.jom sze fa  Sztabu G łów nego gen Fulkcnhuyna. 
P ia iiiyk a  wykazał**, żr m iał słu szn ość . ITćlken- 
bayn ze sw ą defenzyw ą, k uriklarorsk.i takfyką  
nie okazał s ię  na w ysokości zadania. Pod Tan 
Meubcrgiem i  lir. M azurskich jezioru* h zw y ­
c ięży ł m ózg Ludendorff,! i flindenburga

ŁÓDŹ.
L ićge, T annenberg M iizurskie jeziora  —  to 

trzy w ielk ie, niem al bezpośrednio następujące  
po sob ie etapy błyskaw icznej fearjery Lndendorf 
fu. Gdy lliiiiien bu rg  obejm uje naczelne dow ódz- 
l « i i  w ojsk  niem ieck ich , L udendorff zosfaje picr  
wszy m generalnym  kw aterm istrzem , rozw ijając  
na tem  —  jakby stw orzonem  dla s ieb ie  —  »Ui- 
now isku  intensyw na, pełną su kcesów  sirategicz- 
uo-p olltycznych  dzia ła lność.

Tateiit stratega przejaw ił L udendorff jeszcze  
r.tz poti Ł odzią, pow strzym ując —  podobn ie jak  
w Prusach W schodnich —  gwa.łlowną ofenzyw ę  
rosy jską i  podejm ując następnie operacje , które  
m iaiy  doprow adzić d o  w ypędzenia  R osjan z ic 
renu byłej K ongresów ki.

SZCZYT ZNACZENIA.
W  1917 r. znaczenie i w p ływ y pierw szego  

generalnego kw aterm istrzu w ojsk  niem ieck ich  
osiągają punk ku lm inacyjny. L udendorff stw a ­
rza i realizuje płan pom ocniczej słu żb y  w o jsk o ­
w ej w  państw ach centralnych, podporządkow uje  
postu latem  naczelnego dow ództw a w szystk ie  ze- 
w nętrzne i w ew uęfrziie posun ięcia  rządu n ie­
m ieck iego, pow oduje upadek kanclerza Beth 
m anna H ollw ega w ym usza na Itosji haniebny  
dla n ie j pokój brzeski. S taje s ię  jakby n ieofi 
r jaiuyui dyktatorem  łtzeszy

SPROW OKOW AN1E AMERYK 1.
P ow odzenie odurza, m ąci zdolność przew id y­

w ania, zaślep ia . L udendorff, przi*d k tórego wolą  
gięło  s ię  w szystko z kajzerem  wiąi-znic, rzucił 
hasło  bezwzgŁednej w alki podw odnej, hasto  b ez­
w zględnego zatapiania n ieprzyjacielsk ich  okrę 
tów  n iety lk o  w ojenn ych , lecz  i handlow ych, pa 
sażersk ich , rybaekieli. H asło  w alki u i*outrance, 
bez litości, bez żadnych sam arytańskich  czy h u ­
m anitarnych przesądów

W iem y, że  ' rezultacie n iem ieck ie lodzie  
podw odne szerzyć  zaczęły  strasz liw e  sp u sto sze ­
nie n iety ik o  w śród w rażych ckręfów : angiel
sk ich . francusk ich , w łosk ich , Icez i wśród okrę-
■— »  ul jmititraaaMiflMBa '■ '//u A urum m m  aam

:ów państw ueutraluych: N orw cgji H oiandji,
tm eryk i. YY iem y też, że  Am eryka podjęła rzu 
i <;,na so b ie  rękaw icę i  w ypow iedziała  N iem com  
w ojnę, c o  przechyliło  wkońeu szatę zw ycięstw a  
wa stronę a ljan lów .

P oniew czasie zrozum iał L udendorff, jakim  
błędem  nie do darow ania było .sorow okow anlo  
potężnej tUO-mU.jonowej republiki /noeruiiiez- 
nej*.

U P/UH K LLlJLM M fRl LA.
Biąd podw ójnej waiki a ł*oufrancę zem ścił s ię  
srodze uu piufatwarą centralnych. N adszedł rok 
1918. M inęła w iosna i lało, pełne rozpaczliw ych  
zm agań na froncie zachodnim , W e w rześn iu  Ln 
dendorff zrozum iał, że N iem cy w ojny n ie  wy- 
grają. Z aproponow ał w ięc aljantom  zaw ieszen ie  
i.rijiii i ew entualny pokój na w arunkach bono  
row ych  tfia N iem iec. Alja.uci od p ow ied zie li 
ż ą d m ien i poddania s ię  bez zastrzeżeń. Luden  
d erff w yd aje w ięc 24 października odezw ę dn  
w ojska, zachęcając d o  w a łk i na śm ierć 1 życie  
O dezwa ta, wydana niem al bezpośrednio  po po­
kojow ej propozycji posłu ży ła  rządow i n iem iec­
kiem u za narzędzie przeciw ko L udendorffow i. 
W iihelin  pod presją sw ych  minćć-rów odziela  mu 
—w dw a dni po ukazaniu  s ic  odezw y! —  dy 
m isji. W parę tygodni połciu  podpisie o  zaw le  
w e n ie  broni.

P<) H O JN IE  
Po w oj ii i e siary  strategik  usuwzi isię w za 

c isze  (tom owe. P isze  pam iętniki i  dziełu r  za 
kresu w ojskow ości. Nienawidź.! Żydów , m aso  
nów kom unistów Bierze udziat w puczu Kapps 
W ystępuje w  roli kandydata na prezydenta R ze­
szy fbcz pow odzen ia). Agituje, przeciw ko chry  
sfjan izm ow i i nawołuj** —• wraz z  żoną M atyldą 
— do klubu „germ anlscli yólkiseb*' igen iia iisko  
narodow ego). M oże to m a być kult starych  ger 
m anskirh tiogów? •

SYNTEZA
Synlely zctjąc. czyny i  poglądj Tó-letnlego ju- 

biliita. stw ietslzić  w ypada, l i  jak o  strateg  jest 
on zw olennik iem  Schlie.ffeivowskich Leoryj w alki 
d w ufrontow ęj, kiedy s ię  .początku bije na gło­
w ę jednego pW eerwnika (Uo-ija), a pittem zw raca  
się  er.łą s ilą  przeciw ko di-ugiemu (Fraueja). 
Juko polityk zaś repręzentow ni L udendorfi w 
cza s ie  w ojny pogląd ekspansji trrytorjirinej N ie­
m iec na w seh cd zie  i zaenodzie. B yć m oże, Iż. 
późn iejsze  dośw iadczen ia  w p łynęły  nu. m odyfi­
kację test,o stan ow isk a . N E W .

Szlify  generalsk ie otrzym ał L udendorff tuż 
prze« w ybuchem  w ojny w  tym że 1914 
eoŁa. Jako  naczelny kw aterm istrz drugiej 
jr m ji, operującej na froncie  belgijsk im  zdecydu  
w ał osoblsfem  m ęstw em  1 takfyęzuem i pociąg  
•tłęciam i o  zdobyciu  potężnej b elg ijsk iej w arow ­
a ł  L iege. Był :o n iejako  p ierw szy chrzest bojow y  
generała. i>rym łeje w ojenne, k lórc go  m ia ły  de- 
sygn ow Ł f na w yżyny wo jsko*, yeb godności i wła 
dzy.

Ry ,*blo po lem  w lazłm j L ndendorfta na sta  
now isku  szefa  sztabu 8-ej arm ii, w alczącej p*»d 
dow ództw em  H indeuburga w  P rosach W schód  
n ich  przeciw ko dw om  potężnym  irm jo in  ro.syj 
sk lm : R ennenkanipfa i Sam sonew a. Tu, na fccc 
n ic  w sehodnio-pruskim  dw aj z io m k o w ie  z P oz  
nan ia  zetk n ęli s ię  i zbliż* ii, by s ię  już n ie  roz 
lączać aż do końca w o jiij . Trutlno dz iś naw et o- 
kreśMe, który z nich w alniej przyczynił s ię  do  
-o zb ic ia  artnji .Samsonowa lHrd T aiienbergiem . a 
Sem sam em  d o  w strzym ania  o fen zyw y rosyjskiej. 
C zyja g łow a obm yśliła  genjnlny plan zanikn ię­
cia  arm ji rosyjsk iej u  żelaznym  p ierścien iu  
w ojsk n iem ieck ich? K o  s ię  tu w ięcej *asłnżył: 
dow ódca 8-e.j arm ji n iem ieck iej, czy też je g o  szef 
sztabu? H nndenburg czy I.udendorff?

N ie brakło  też I ude id o rffew i odw agi cy-
m m m m m m m am em  m a m m sm u a sm m a

flt)f^yli»ńsk*t »tnsk»omiclelka Mabel Stark 1 tyarys

nogo w ła d e j, którego wciięż jus/.cze mato 
znam y i iiienależycie oci-uianię *>k*a/.a 
io się*, iże \v ciągu całego ipa*mvwauia .snuł 
plamy pom orskie -i zdążał do cc;u niestru 
ulżenie. Z plamami 46(1111 wiąże się* spraw a 
sukcesji po króiu, który prócz natu ra l­
nych synów, praw ych potomków me­

nie posiadał. Zobowiązania i uk ła­
dy z Andegaw enaini nie były wcale ostaf 
niem słowom dyplomacji dworu krakow 
i kiego kloiry w c;szy opracowywał zu­
pełnie odm ienne niż węgierskie rozw ią 
zanie sprawy sukcesji. )łrowadziło ono 
nad Bałtyk.

W przód więc Elżbieta Kazimierzów 
na wydana została za Bogusława, iksię 
cia zac I iod;i io-ponn > rs k i ego. a icti syn 
Kazko przeznaczony był tło wielkich 
spraw . Przez jego związek z Joanną 01 
gierdówmą zarysowali) sic zbliżenie pol- 
sko-liłew\skic, a a<topcja wnuka przez Ka 
zimierza Wielkiego w r. 1.T68 wskazuje 
■>twarcie na sukcesyjne plany ostatniego 
1’iaisła.

Ruchliwe stronnictwo, w którem  ni** 
m ałą chyba rolę odgrywał znany kroni­
karz Janko z Czarnkowa, podkanclerzy 
królewski, p rzy  goto wy wało arie na żarty 
niespodziankę. Tuż po śmierci Kazimie­
rza Wielkiego i ozegrały się jakieś la j-mi- 
nicze wypadki, po których pozostały nie

(akie słody: szybkie hardzo przybyci*; 
Węgrów na pierwszą wiadomość o cho­
robie królewskiej, nadaska w k tó rą  po­
padł Janko  z Czarnkowa i kres jego po 
litycznej k a r  jery, w ielka ruchliwość 
stronnictw a sprzyjającego sukcesji wę­
gierskiej.

„Znajdujem y się* tu w obliczu falk 
tów*, które mogły mieć dla Polski znaczę 
me przełomow e" — pisze Z. Wojciechów 
ski, wznawiając hipotezy prol Małec­
kiego. \iego tow e plany nie przyoblekły 
się w rzeczywistość. Zwyciężył nie pro­
gram pomonsko-bałtyoki, obserwujący w 
pierwszym rzędzie tradycyjną piastow­
ską politykę obrony linji zachodniej 
przed naporem  Niemców, lecz magnatc* 
ja małopolska, k tórej plany szły w ka 
-linku ruskiego wschodu.

„I jeżeli w- drugiej połowie XIV v 
musimy mówić o ostatecznem o u usze z < 
niu linji Odry przez Polskę, to z tej przy 
czyny, że kierunek polityki polskiej \v\ 
pad! z rak  piastow skich11.

Coprawda zagadnienie odzyskania 
ziem niepraw nie zagam iętycli (imius te 
ablatas) m iało się pojawić i  w* tej nowe, 
koncepcji jagiellońskiej na  wlaściwem 
n*i jscu.

W. Konopczyński pisze obszernie o 
kweslji bałly-ckiej jako zagadnieniu *nię

dzyniLodowean w c zasad i -nowożytnych, 
jeszcze o Polsce nad Bałtykiem W i>:i- 
nueniccki, gospodarczą stronę oświctla 
ją Cz. K lam er i W. OLszewicz. geolog*.*:/* 
ną przeszłość Bałtyku Z. Nowak, m orfo 
logję Kaszulb B. Zatorski, „kw**st.ję 
kaszubs.ką“ę-język i kulturę ludową Ka 
szubó-w B. Stelmachowska. Os lmo, w n  
le obco w ogólnym zespole, wyróżida się 
interesująca rozprawka R. Dybowskiego 
p. 1. Żywioł morski w tworezo „ : Józefa 
Conrada i niezwykle ciekawa praca J\. 
Slołyhwy o ii. zw rasie uordyokii'! w h ui 
«,e i polityce.

Od cz.asu, gdy na terenie a-ufropoiogji 
broił Gobineau i Chamberlain, wyrosły 
w domiiijuun tej prze-ciekawej ale i gr/ą 
skiej nauki wit*lkośc*i, k tóre ju*zyniosły 
je j nietyle pożytek ile rozgłos. H F. K. 
Giinther świetny pojiuJaryzator wydał ją 
wprost na igrube! usługi uacjonalislyc/M* 
go obozu w Niemczech. „Obrona czystos 
ci rasowej sprow adza się w tym przypi-.d 
ku ao najprostszych form  aintygałicyz 
mu, antysiawizm u lut) antysem itęzm u, 
chociażby niejeden osoonik z pośród 
Francuzów, Słowian czy Zjdów  mógł 
Mę wykazać cecham i stuprocmitowe j nor 
dyjskoiści“ .

Koncepcja Guutfiera et cousortium  
służąca grubym  celom doraźnego uiyli-

taryzm u jesl niczem więcej jak pseudo 
naukową obsłonką dla ekspansji poli­
tycznej. „Byłaby ona nimnaecką r**zerw'ą 
sił morailnych i m ałerjainycb, kierowa 
nych przeciw-ko Czechom, Polakom i Lit 
winom“, a wrogi stosunek do* Żydów „cle 
mentem konkurencyjnym  w sprawi** ek 
spausji rasy nordycznej".

Nic tedy dziwnego, że tw órca tycti 
poglądów został mianowany profesorem  
uniwersytetu w Jenie. W brew stanowi- 
tsku senatu tego uniwersytetu, gdyż-pra w 
dziwa nauka niemiecka ma sw ujr stałe 
i trwałe tradycje

„Światopogląd Morski" zredagowany 
przez J. Borowika jest chjubnem świa­
dectwem iywotno>ci Instytutu Bałityc 
kiego w Toruni i, o którym  niedaw no p i­
jaliśmy, om aw iając inne .jego w ydaw­
nictwa. Navigai*e necesse e»t oto praw  
da, która przenika coraz sznrzej i głębiej 
do świadomości społeczeństwa. Wytopie­
nie tej prawdy w przeszłość i ukazanie 
dróg. kitorenii pójdzie w przyszłości, jest 
zadaniem bardzo wielkiej wagi i n ie ' 
m iernej doniosłości, zależy od niego nie 
tylko pogląd na świat spraw morskich 
ale na świat przyszłych rzecz.y polskich 

I sam  świat tych rzeczy w niem ałym  
stopniu zawisły jest od tego, jak zada­
nie to będzie pełnione. A. H.

li
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1 p. Emil 1̂  nar
(Wspomnienie pośmiertne)\
terze ^kapelmistrza koncc nlow symfonie/. 
: yćb na wielu pierwszorzędnych estra 
dach miast europejskich; Londyn, Glas 
gow, Paryż, BerliniTsłysizą pod jego b a ­
tutą dzieła symfoników polskich. W tym 
okresie /o sta je  dyrekeorem „Chorał and 
Orchestral Union" w Glasgow. Po powro 
cie do kraju , od r. 1919 — 1929 obejm u­
je ponownie dyrekcję Opery W arszaw­
skiej, staw iając ją ina wybitnym pozio 
mie. Po dwuletnim  pobycie w Szkocji, 
obejmuje w Filadetfji klasę dyrygowania 
w tamtejszym Instytucie Muzycznym, 
raz poraź dyrygując koncertam i symfoni 
cznemi. Kilkuletnia choroba po powro 
cie do kraju  przecięła ży cie tego meusta 
jącego w pracv artysty. Obok działalno-ś 
ci kapeknistrzowskiej, zajm ował się Mły 
narski kompozycją, pozostawiając sze­
reg poważnych dzieł z dziedziny m u z y ­
ki skrzypcowej, symfonicznej i wokalnej

(koncert skrzypcowy d-moll, symfonja 
F-dur, opera „Noc letnia" i pieśni).

Kreśląc tę  zwięzłą sylwetkę zgasłego 
muzyka, szczególnie trzeba podkreślić 
działalność ś. p. Emila Młynarskiego w 
charakterze kapelmistrza. Wybitny ta ­
lent zmarłego artysty w tymi kierunku, 
wsparty przez gruntow ną wiedzę speeja 
ną i oży wiony gorącem zamiłowań cm 
do tej specjalności, postawił Go w rzę 
dzie pierwszorzędnych sił dyrygenckich 
w opinji całego świata muzycznego. Łat­
wo w ięc ocenić doniosłość rszfuki artysty 
polskiego tej miary i o tak szerokim za­
sięgu działalności. Sztuka polska traci w 
ś. p. Emilu Młynarskim swego wpływo­
wego am basadora. Te zasługi ora z pow 
szechnie cenione zalety osobiste zm arłe­
go artysty sprawiają, że śmierć Jego bu­
dzi żal szczery i serdeczny wśród całego 
świata muzycznego. A. W

O T W O P .Z M Y

'Złotą
USTÓW  DZIĘKCZYNNYCH

Polski .świat a rtysfyczny poniósł dol- 
kliwą stratę przez śmierć ś. p, Emila Mły 
narskiego znakomitego muzyka.

Urodzony w 1870 r. w Kihartach (z 
suwalskiej), po ukończeniu Konserwator 
jurni Petersburskiego (klasa skrzypiec 
prof, Aur raj. objął Emil Młynarski sia 
nowisko profesora w Konserwator jum w 
Odesie w r. 1894. które piastował do 
r. 1807. Należy nadmienić, iż w zaraniu 
swej pracy artystycznej, ś. p. Emil Mły 
narski występował również w charakte 
rze koncertującego skrzypka, dając się 
poznać, jako solista, w szeregu koncer 
tów. m. in- z towarzyszeniem znanego 
Wilnu prof. Michała Józefowicza, gorą 
co protegującego talonI młodego wirtuo­
za.

Od r. 1899— 1905 hyl M łynarski dy 
rektorem  Opery' W arszawskiej oraz o r­
ganizował koncerty symfoniczne z orkk  
strę operową. Był to — z powodu polity 
ki zaborczej rządu rosyjskiego — pierw ­
szy od wielu lat dyrektor Opery — Po 
lak k tó ra  to okoliczność wydatnie odbi 
la .się na wprowadzeniu do repertuaru 
oper polskich w większymi niż dotąd za­
kresie Rok 1901 zaznaczył się wr rozwo 
ju m uz\k i polskiej taktem  ogromnie do 
niosłego znaczenia — olwareiem Fiihai 
rnonji W arszawskiej, której współzałoży 
cieleni i organizatorem był Emil Młvnai 
ski pozostając równocześnie na stanowi 
sku kapelm istrza koncertów tej czołowej 
placówki muzyczhej polskiej do r. 1905. 
Nieocenioną była tu  działalność zgasłe­
go muzyka, umiejącego' postawić tę in 
styducję na prawdziwie europejskim po ­
ziomie. Mianowany w r. 1904 dyrekto 
rem konserw atorium  W arszawskiego 
włożył i tu Młynarski cały zasób swego 
talentu i enengji w kierunku organiza­
cyjnym

Od r. 1907 rozpoczyna się w życiu 
Mły narskiego okres występów w cha rak

Z U P E Ł N I E  BEZ  DOTYKU R Ą K  
sporządzani są N A J Z D R O W S Z E  
Gilzy Prima ćlDA. —  150 szt. 35 nr.

Zagadkowe podziemia
przy ul. Niemieckie! 3

VV ubiegłym tygodniu na podworzu 
domu przy ulicy Niemieckiej 3 zapadł się 
na niewielkiej przestrzeni bruk. Po upły­
wie kilku dni cała masa ziemi i kamie­
nia runęła gdzieś w dół, odsłaniając wejś 
cie do podziemi.

W obeene j chwili jama ma średnicę 
przeszło metr, a głębokość około czte­
rech metrów. Na dnie jej widoczne jest 
ceglane sklepienie.

Wśród okolicznych mieszkańców gru 
ohnęła wieść, że jama’ prowadzi do pra­

starych podziemi, pocnodząeyeh ponoć 
ze średniowiecza. Atrakcyjny wypadek 
ściąga wiele widzów.

W dniach najbliższych odsłonięta 
ezęść sklepienia zbadana będzie przez 
urząd konserwatorski Wtedy dopiero 
będziemy mogli podać z jakiego wieku 
pochodzi odsłonięty loch.

Narazie można przypuszczać, że są 
ło stare podziemia budynków po*rnnczsz 
kańskich, które stały na miejscu obecne­
go odkrycia w wieku XV i XVI. (w.)

ci przekonam y sie 
co piszq wdzięczni 
klienci, którzy ctrzy - 
m ali doskonały od­
biornik P h i 1 ? p s 
J u n i o r  n a  dogod­
nych w a r u n k a c h  
system u ratalnego 
P h i l i p s a .

P H ILIP S
' I s H i O R

RATY TYLKO PC 20 ZL MIESIĘCZNIE

Do
Polskich Zakładów Philips S. A. 

Warszawa, Karolkowa 36/44.

Proszę o b ezp ła tn e  przysłanie prospektu  
o odbi erniku P hilips Junior

N azw isko i im ię .....................................................................

Z aw ód  

A dres ...

Związek Młodej Wsi
Piękny dorobek Tm.Młodzieży Wiejskie] i plany na przyszłość

W czoraj podaliśmy przebieg zjazdu 
unifikacyjnego Zw. Młodej Wsi Zipani 
Wileńskiej.

Ruch mlodowiejski datuje się  nie od 
dzisiaj. Młodzież wiejska, szukając dróg 
do podniesienia kulturalnego i m aterjal 
nego wsi,L zaczęła samorzutnie zrzeszać 
się w koła. skupiały się w ty-ch kołach 
jednostki wartościowe, k lóre zdawały' so 
bie sprawę, że trzeba jednak coś robie, 
działać, żeby było lepiej. Ze ruch młodej

wsi był nakazem  chwili, że czekano nań 
tylko — świadczy', rozrost kół, nielicz­
nych z początku, a w naślępnvch latach 
gęstą siecią Obejmujących każdy zakątek 
kraju. W  latach narodzenia się ruchu 
Koła Młodzieży' W iejskiej wyrosły', jak 
grzyby po deszczu. W 1921 r. bydo ich 
już 123. W ciągu następnych dwóch lat 
wieki entuzjastów, m ep red ys p onowa -
nych do wytrwałej i systematycznej p ra­
cy, odpadło — zostały tylko jednostki,

Wzdłuż i wszerz Polski
WILEŃSKIM RESTA UR4TOROM 

DO NAŚLADOWANIA. Związek Restau 
ratorów m. Grudziądza uchwalił na ostał 
niem zebraniu ufundować wła>snyrm sum 
ptem jeden szybowiec, który  zostanie po 
darow any kołu szybowcowemu w Gru­
dziądzu. i

Za przykładem  Zw Restauratorów 
pójdą inne zrzeszenia.

—  NIEDOSZŁA EGZEKUCJA SKAZAŃCA. 
Aa dzień 5 b m na godzinę 5 ram , w yznaczono  
w Rzeszow ie egzek u cję  Gabrjela Czectiury, ,Ka 
zanego na karę Śmierci przez sąd przysięgłych  
w R zeszow ie za zabójstw o naczelnika widu g ul/ 
kiego w Tarnobrzegu. Stan isław a Krzosa. P. Er*1 
zydent Itzpliłej z prawa łaski nie skorzystał i 
wyrok m iał być- w ykonany. Przed godz 5 w szodl 
do sa li skazańcu ksiądz, który w yspow iadał Eze 
cliurę, a następnie kat. W tym m om encie Cze- 
cliurn dostał nagłego w strząsu nerw ow ego, połą 
czonego z niedom aganiem  sercow e u. Wobec te 
go prokurator polecił zbadać Czeehurę przes 2 
lekarzy, którzy stw ierdzili, że skazaniec, jest o d  
toznic chory

Po porozum ieniu się z szefem  prokuratury  
egzekucja została odroczona w m yśl art. 566 K. 
I* K na czas n ieograniczony.

45 Z ł . 1 -  ONI ARESZTU ZA POSIADA  
NIE N1EOSTLMPEOWANEJ ZAPALNICZKI. —  
Sąd (irotlzkl w e L w ow ie ostatn io rozpatryw uł 
15 spraw przes iw ko posiadaczom  n ico ste in rio  
wanych zapalniczek W szyscy  sk azan i zosta li nu 
grzywny po 45 z łotych  1 na 2 dni aresztu.

Otwarcie wystawy polskiej sztuki gotyckiej

niezm ordowani pracow nicy o lepszą 
przyszłość i w 1922 r. kół doliczono sio 
zaledwie 59, w 1923 — 45.

Od 1924 r. ilość kół zaczęła znów ro­
snąć i wzrost trw a do dzisiaj, przybiera­
jąc rozm iary imponujące; Tak, w 1924 
r. zarejestrow ano 49 kół, w 1925 — 51, 
w 1926 —  57, w 1927 — 65, w 1928 — 80, 
w 1929 — 101. w 1930 — 153, w 1931 — 
186. w 1932 — 225, w 1933 — 249, a w 
roku ub. — 302. Narodowość, wyznanie, 
stan m ajątkow y są dla ideologji koła nbo 
jętne; potrzebni są  tam  'tylko i wyłącznie 
ludzie pracy, (to też znajdziemy w kołach 
i Polaków, i Białorusinów, i Litwinów, 
Rosjan, Żydów, Karaimów, Tatarów.

Jakież cele zakreśla sobie Związek 
Młodzieży W iejsk:ej, a obecnie, po uni­
fikacji Związek Młodej W si9

Mówi o tem wyraźnie par 5 sta tu tu  
Związku:

ZWIĄZEK-
a) buduje, organizuje i  prow adzi dom y lu ­

dow e św ietlice, sa le  teatra lne i gim nastyczne, 
boiska sportow e, przedsięw zięcia  kinem atogra­
ficzne, radjow e i t. p , tw orzy Kasy Bratniej 
P om ocy ;

b) pielęgnuje i  w zbogaca kulturę ludow ą (li 
teratura ludow a, przem ysł ludow y, zdobnictw o, 
toas,y , m uzea, chóry, orkiestry i t. p.);

c) prowadzi przysposobien ia  rolnicze (po­
radnictw o w zakresie zdobyw ania  w iedzy roi 
niczej, konkursy, w ydaw nictw a, w ycieczk i roi 
nieze, kursy i praktyki ro ln e  i  t. p.);

d) organizuje i  prow adzi pracę w ychow ania  
fizyczn ego  i przysposobien ia  w ojskow ego  (gry, 
zawody sp ortow e i uzysk iw ania  od zna1 rawnu 
śc l sp ortow ej, gim nastyka, zakładanie boisk , sze  
rżenie b lgjeny życia, codziennego, zak ładan ie  
obozów  organ izow anie  w ycieczek  1 1  p.);

c) w ychow uje gospodarczo i działa w  tej 
dziedzinie ze  szczególncm  u w z g ^ .d e n ie m  fora. 
sp ółdzielczych  (obozy praev, sn ó łd zie ln le  pracy  
i  t. i); .

t) w ydaje organ regjonalny oraz w ydaw nief 
wa i książki za zgodą Zarządu G łów nego;

W  ub piątek, w  In s ty tu c ie  P ro p a g a n d y  S ztu k i P an P rezy d en t F z p lile j  d o k o n a ł o tw a rc ia  w y ­
sta w y  p - b k ie j  sz tu k i g o ty c k ie j . N a z d jęc iu  P a n  P r ezy d en t R zp iite j p o d cza s z w ie d z a n ia  w y s ta w y .

W M.

(D. c. art. na str 6-ej).
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Związek Młodej
g) w spółdzia ła  z Instytucjam i i organizacja  

m i pokrew nem i, dzlałajgrem i na w si forganiza  
cje roln icze, ośw iatow e, spółdzielcze, sam orzą­
dow e l  I. p.J;

h) w ystępuje do w ładz w ojew ódzkich , pańsf 
w ow yeli, sam orządow ych, insfytuej j  społecznych  
« spraw ach zrzeszonej w  Związku m łodzieży  
w iejskiej oraz  0 1  ganizuje Zjazdy;

i) opracow uje m e;ody pracy, wskazania, i po 
nm ee naukow e, przestrzega czy s/o scl form  orga 
nizaeyjnyeh i  zachow uje k ierunek pracy.

Ogrom pracy, szeroki program  któ­
rego żadna, dziedzina nie idzie jednak w 
zaniedbanie

Zilustrują to inajlepit. j daue zaczerp­
nięte ze sprawozdania o działalności 
Związku w roku uib.

M roku 1934 Związek liczył 302 ko­
ła, a w nich 3676 członków (2327 m ęż­
czyzn i 1349 kobiet), a w poszczególny eh 
powiatach bra sławskim — 48 kół dziś- 
nierzskhn — 42. m ołodeczańskim — 9. 
oszrmańskim — 42, posławskim  — 38. 
święciańskim — 70. wiilejiskim - 22 i 
wil. trockim — 31.

W zrastające jednak z roku na rok 
trudności finansowe w kołach uniemożli- 
wiały pogłębienie pracy równomiernie 
we wszystkich dziedzinach, tak iz jedy 
nie dział przysposobienia rolniczego wy. 
kazał większą rozbudowę.

W akcji przysposobienia robiiczego 
zorganizowano 133 kursy, na które zgło 
sito się 1450 osób w 268 .zespołach. W pra 
cy wytrwało do zbioróyy 77 proc., do wry 
6taw 57 proc. zgłoszonych, co stanowi od 
setek dość wysoki, który z roku na rok 
rośnie. NaojgóJj pod Vzględem wytrwania 
Związek słoi na pierwszem miejscu 
wśród innych organizacyj. prowadzą 
cycli pracę przy sposobienia rolniczego 
na terenie woj. wileńskiego.

Związek posiada 106 bibtjoteczek i 
8762 tomami, prenum eruje 131 cgz. róż­
nych pism, zorganizował kursy Staszica 
(33) i wykłady-agronomów (3271. poga 
danki. odczyty (1326), kursy przysposo­
bienia rolniczego (109) i in.

W dziale kulturalno-oświatowym  
specjalnie zorganizowanej akcji w roku 
uh. nie prowadzono. Jedynie przy do­
jazdach techników' przysposobienia rol­
niczego wygłaszana okolicznościow e po­
gadanki, względnie organizowano kró t­
kie kursy. Pozatem zorganizowany -byl 
staraniom  Rady wojewódzkiej Zw. Osad 
ników trzy.mies. kurs sipołeczno-oświa- 
towy który ukończyło 33 słuchaczy. Naj 
silniej przejaw iała się działalność kół w 
zdobywaniu środków na zakup książek, 
kompletowanie bibljotek i prenum eratę 
pism. Mimo szczególnie ciężkich warun 
ków materjailnych i b raku dochodów spo 
ra ilość członków należy ao sekcyj tea­
tralnych, przedstawienia jednak były u- 
rządzone rzadziej, niż wT latach ubie­
głych. Tam. gdzie Koła mogły korzystać 
ze świetlicy, urządzono kursy dokształ­
cające. prowadzono chóry i organizowa ■ 
no wieczornice i obchody narodowe. Z 
wydatną pomocą przychodziło tu  nau ­
czycielstwo (122 osób), które chętnie 
współpracuje z kołami. Obecnie w
Związku czynnych jest 141 sekcyj 
teatralnych (490 przedstawień), 66 chó­
rów, 30 orkiestr. Koła m ają radjoodbioi- 
nik] i 77 w łasnych świetlic. Dorobe« im­
ponujący k tóry  stale się zwiększa.

Wreszcie, Koła w ub. roku mivt\ 
10281,92 zł. obrotu, saldo na rok nnst p- 
ny — 2287 37 zł.

Tak m c  przedstaw iają pobieżne d / i a  
łalność i postępy Zw-iązku. Praca na nie­
których odcinkach idzie opornie, tak ze 
względu na trudności m aterjalin  jak i / 
powodu niedostatecznego zro/u mienia

Książka  —  to pierwsza potrzeba 
człowieka kultu alnego

NOWA
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

Wilno, Jagiellońska 16 — 9

lienoraRiotMadzitci
Kaucja S zł. Abonamant 2 zł.

(Dokończenie art. ze sfr. 5-ej).

idei Związku wśród elementów konser­
watywnych, np i starszego pokolenia 
(które jednak powoli zmienia się na ko­
rzyść Związku), albo u duchowieństwa, 
popierającego „Stowarzyszenie Ml. Pol­
skiej", a niechętnem okiem patrzącego 
na usamodzielnianie się i rozwój mło­
dej wsi.

W przyszłym roku, według planu, za 
kreślonego na  zjeździć przez p. Dracza. 
Związek będzie miał szczególnie dużo do 
odrobienia. Planowość pracy przedew- 
szystkiem. Cel, do którego Związek ma 
dążyć, jest jasno określony w sta-tu?'1. 
Należy go dokładne przemyśleć, uświa­
domię całokształt pracy, nie angażując 
się zbytnio w jednej dziedzinie /. krzyw­
dą dla innych. Trzeba więc uporządko­
wać organizację, skupiać intensywniej­
szych działaczy, doprowadzić do ładu 
oddziały powiatowe. Przysposobienie 
rolnicze jest nadmiernie rozbudowane, 
brak jednak i tu głębszych gruntownych 
wiadomości o całokształcie rolnictwa i 
jego możliwościach. A więc uczyć się i 
jeszcze raz uczyć. Rok przyszły powi­
nien być rokiem nauki pod hasłem; 
„Wszyscy do książek!4-

A jednocześnie, trzeba iiinlensywmić 
ruch spółdzielczy, poznać go, w ciągnąć  
do Drący najknajw ięcej osób i iść n a ­
przód —  i rok po roku  d oskonalić  się.

Plan procy wywołał żywrą aprobatę 
zgromadzenia. Patrząc na zapałom twa 
rze, czuło się, że młodzież plan ten b ie­
rze gorąco do serca i — wykona go.

Rzadką jednomyślnością, bez jedne­
go głosu sprzeciwu, zapadały wszystkie 
uchwały. Jednomyślnie też wybrano i 
władze związku w następującym  sk ła ­
dzie:

Członkowie Zarządu; Krzysztotek Ema 
miel, Paniak Jan Bar Ludwdk, Świackie 
wicz Antoni, Dracz Jan, Kacieszczenkow 
Jerzy, Kuryłło Mieczysław, Matarewicz 
Antoni, Dziewńęcki Józef. Marcinkiewicz 
Józef, Stulmacg Antoni, Kordowicz Wik 
tor, Kamiński Władysław1. Woszezak 
Józef.

Zastępcy członków Zarządu: Macki, 
wicz Jan. Ginko Piotr, Bohenkówna F e 1 
licja.

Komisja Rewizyjna: Dillz. Żywiecki
Ed.waro Szaniawski Stanisław, sajdak 
Franciszek. Zankiewicz Aleksy.

Sąd Koleżeński: K rzysztofek Emanuel 
Bar Ludwik, Paniak Jan, Machowieck. 
Zygmunt. Kamińska Sabina, Slcdziński 
Jan.

Obrady dobiegły końca. Pod wyso­
k im i sklepieniem zabrzmiały słowa wy­
mowne Związku Młodej Wsi:

Trzeba z żywymi nanizód iść.
Po życie sięgać nowe.,.

W. M

W  sp ra w o z d an iu  ze Z jazdu  M łodzieży W si, 
znm ieszczonem  w czora  j zo sta ły  opuszczone  dw a 
n azw isk a  „osób, k ló re  razem  z in n y m i by li gość 
mi h m o ro w y m i Z jazd u , a  mitimowicie: p rzed sla  
w iciel Ku.ratorju.m  Szkolnego nncz. C zystow ski 
i re p re z e n ta n t Z w iązku M łodzieży ziem i N ow o­
g ró d zk ie j, p ose ł M aiskl.

Życie kształci dzieci
Rzeźnia w roli „wychowaw­

czyni"
si w iem  czy k in  z p ań slw a  w idzia ł lak i 

o b razek  z życia. Na b a lk o n ie . \y y chodzącym  n a  
ogród , sto i g ro m ad a  dzieci. Jed en  z ch łopców  
trzym a w ręk ach  m ałego  kociaka. W pew nym  
m om encii p rzy  ogólnym  z a in te re so w a n iu  m a ­
łych w idzów  p o d rzu ca  go do góry  tak . aby ko ­
c iak  o p a d ł n astęp n ie  g rzb ie tem  w dół.

K ilka  ro z p a lo n y ch  p a r oczu dz iecięcych  śle ­
dzi u w ażn ie  rozpaczliw e podryg i k o c iak a  w po ­
w ietrzu

—  S ia n ie  na nogi, czy n ie  s tan ie?  —  olo 
py tan ie .

K ilka  chw il nap ięcia  i k o c iak  v. rzy n a  się 
lupam i w m ięk k ą  z iem ię 'Ogrodową,

—  N a łapy, n a  łapy  —  a to sprytru b e s tja !— 
w oła ją  ch łopcy.

—  Tyś go źle rzu c ił — ośw iad cza  je d n a  /  
..p o c iech 1'. K olek w ę d ru je  n a  b a lk o n . D o św iad ­
czen ie  p o w ta rza  się.

D zieci b a w ią  się.
Je s t lo z resz tą  zabaw a dość n iew in n a . Jeden  

ko lek . Czy św iat zaw ali się, gdv jeden  ko tek  
zdechnie?

Oto n a p rz y k ła d  w idow isko  b a rd z ie j k rw aw e, 
lizeźn ia  m ie jsk a  m a  o d  s tro n y  u licy  du ży  pled. 
p rzy  k tó ry m  z a rz y n a ją  i p o d sm a la ją  na  w o lnym  
ogn iu  tu czo n e  w iep rzak i. P ro e e d c r b ic ia  tych 
zw ie rzą t sk ład a  się z dw óch  faz: u d e rzen ia  
m ło tem  po głow ie i zoperow ani.a  g a n iła  nożem . 
W idow isko  n iezb y t p rzy jem n e

P ło t rzeźn i m a liczne d Ju ry . V. m om encie  
b ic ia  z w ie rz ą t tkw ią przy  tycti d z iu ra ch  grom a 
dy -dzieciaków . Z w p raw ą  ro z ró ż n ia ją  do b ry  
cios m ło ta  i z g rab n y  ru ch  noża. Dzieci te c h o ­
dzą do  szkoły  p o w szechnej. iN iew ąipiiw ie uczą 
je  tam  rzeczy  sz lach e tn y ch . N ie z ab ijan ia  zw ie­
rząt. B rak  len u zu p e łn ia  rzeźn ia  m ie jska ... bez 
in te reso w n ie .

P isa liśm y  ju ż  o tern, lecz frikt na lo u ie 
zw ró cił uw agi. D laczego? Is tn ie je  p rzec ież  tyle 
o rg an izacy j spo łecznych , m a ją cy c h  za n aczelne  
1 w yłączne zad an ie  —  opiekę  n ad  dziećm i. (w)

Pamiętaj o funduszu 
Obrony Morskiej!

Charakter najbliższych Targów Futrzarskich
W związku z organizowanemi Między- 

narodowomi Targami Futrzarskiemi o- 
trzymujemy z miarodajnego źródła garść 
następujących informacyj:

Instytucja Targów Futrzarskich jest 
instytucją nową, bo dopiero po raz pierw 
szy w Polsce miały miejsce w roku ze­
szłym pod nazwą .I-sze Ogólnopolskie 
I argi Futrzarskie w W ilnie", a obecnie 
w roku bieżącym po raz drugi już o zwię­
kszonym zasięgu pod nazwą „Międzyna 
rodowe Targi Futrzarskie1' .z siedzibą rów 
nież w Wilnie.

Do obrania W Lina za centrum tak po­
ważnego handlu, jakim  jest handel futra 
mi skłoniło Komitet Targów Północnych 
szereg okoliczności, z których za najw aż­
niejsze można uznać przedewszystkiem 
dawne tradycje Wilna, słynącego z han­
dlu fułram i, sięgające czasów przedroz­
biorowych dalej wieloletnie pośrednie 
two Wilna w liandlu futrami miedzy Ro­
sją a Europą zachodnią, w końcu pewne 
wyjątkowo sprzyjające okoliczności na­

tury konjim kturalncj chwili bieżącej, ki* 
re złożyły się na lo, żc organizacja targów 
futrzarskich w Polsce z siedzibą w Mdl­
ii ie slaia się aktualną i gospodarczo w 
zupełności uzusadmoną.

Jakież znaczenie mają w tej dziedzi­
nie liandlu targi futrzarskie dła Polski? 
Dzięki targom futrzarskim umożliwia się 
zmobilizowanie i ujęcie w pewne ramy 
importu surowych skór zagranicznych i 
eksportu skór surowych krajowych, w ar­
tość których sięga rocznie kilkudziesięciu 
miljonów złotych. Pozatem, posiadanie 
centrum handlu futram i w Polsce usuwa 
dotychczasową konieczność wyjazdu za­
interesowanych firm  zagranicę i odwrot 
nie — stwarza możność przyjazdu firm 
zagranicznych do Polski, w celu dokony­
wania u nas tranzakcyj, co w dziedzinie 
walutowej znajduje swój korzystny dla 
Polski odpowiednik. Pozatem nie ulega 
żadnej wątpliwości, że tam, gdzie pow­
staje handel surowcami, tam powstają 
również fabryki kuśnierskie i farbiarnie

SkoK przez przeszkodę —  ale bez konia

Niefortunny skok przez przeszkodę jaki się zdarzył podczas ostatnich wyścigów w Anglji.

I ulcr. co w dziedzinie przemysłu rodzi 
mego ma duże znaczenie rozwojowe. 
W końcu targi futrzarskie dają kupcom - - 
detaliistom możność nabywania futer w 
nader sprzyjających warunkach t. j. przy 
możliwości wejścia w kontakt ze wszysi- 
kimi hurtownikami Pobki i kupcami za­
granicznymi. zaś hurtownikom daja tar­
gi możność nawiązania koniak tu z deta- 
listann całego kraju.

Jeżeliby chodziłoby o opinję sfer za­
interesowanych o targach, lo należy 11 
znać za m iarodajną opinję I-go Ogólno­
polskiego Zjazdu kupców i Przemysłów 
eów Branży Futrzarskiej i Kuśnierze, kto 
ra uznała targi futrzarskie w Wilnie za 
celowe, gospodarczo uzasadnione i godne 
poparcia sfer zainteresowanych.

Akcja organizacji Targów legorocz 
nych jest w pełnymi loku. Zgłoszenia o 
uczestnictwo w targach napływają co­
dziennie i w danej chwili niema) wszyst 
kie sale są wydzierżawione lut) zamówio­
ne. Udział biorą nurtownicy, importerzy 
i eksporterzy, (którzy zjadą na targi ze 
skórami surowemi i wyiprawionemi za 
grawiczinemi i krajowemu

Organizacja targów futrzarskich znaj 
duje zupełne uznanie i poparcie sfer rzą­
dowych. jak również natrafia wśród sfer
1 organizacyj zainteresowańvcli na bar­
dzo życzliwą współpracę.

W końcu podkreślić należy, że obecne 
targi futrzarskie m ają charakter ściśle  
hurtow y i będą dostęDne tylko dla kup­
ców , a cnie -dla pryw atnych odbiorców  - 
użytkow ników .

Międzynarodowe Targi Futrzarskie w 
Wilnie rozpoczną się dnia 12 czerwca i 
potrw ają do 27 czerwca, Adres Wrilno. 
Ogród po-Bernardyński.

Znowu 9 miljonów zł. 
zamrażanych i 
w Niemczech

Z aw arta  11 p a źd z iern ik a  mnuiwa, kum pon- 
sncy jna  /. N iem cam i p rzew id y w ała  o b u stro n n ą  
w ym ianę  tow arow ą w g ran icach . 22 m iljonów  
d o ty ch  w przec iągu  p ierw szych  a-ciu  m iesięcy 
P o lsk a  w y w io z ła  do N iem iec  to w a ró w  n a  1 1 
n illjo n ó w , p r z y w io z ła  za ś .stam tąd z a led w ie  na
2 m il jony zł. P o n iew aż  w y p ła ta  w /a  jem aa b<l- 
by-wa sic w zależności od k sz ta łto w an ia ' się, im 
p o rtu  i e k sp o rtu , N iem cy zalegają oliornie eks- 
po r/ertrm  polskim  sum ę 9 m iljonów  złotych, z 
tego nu sp iry tu s  p rzy p ad a  sum a 4 n illjonów  zł., 
gęat 9.500.099 zł. i na m asło 2.500.000 zł. (es)
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K U R  J E  R R A D J O W Y
v«:cław Sieroszewski do pisarzy polskich

.Na k o n ic re n c jt ra d jo w e j w sp raw ie  
d u ch aw isk , p. P rezes A kadem  j  i L ilt r.-itu- 
ry, W acław  S-ieroszewW i w ygłosi! prze 
m ów ien ie , k tó re  w całośc i p o d a jem y  

P ro szę  Panów !

Zv, rócę  gfówny naci.sk ua  d ja lo g  ja k o  n a  te 
v'  P o w a ż n ie jsz ą , n a jg łó w n ie jsza , ja k o  na ten  

in s ti u m en t n a jc en n ie jszy  w sz tu ce  rad jo w ej. 
Ałlóż djuJog w o g o le  w Polsce je s t  słaby . Je s t 

n im  d u żo  g ad u ls tw a  d użo  n iep o trze b n y c h  
'łó w . du żo  lam en tó w . W szystk ie  te  rzeczy  w ru- 
■djo ra ż ą  szczeg ó ln ie  i m uszą b y ć  o d rzucone . 
M usim y p rz y s tąp ić  d o  s tw o rz en ia  d ja lo g u  z w a r ­
tego  jęd rn eg o , p e łn eg o  dźw ięk ó w , Jiarw  i ro z ­
m aito śc i. T o n ie  je s t ła tw a rzecz u le ten  do i >bck 
ra d ja w y  k to reg o  w y m a g a  od n a s  m ik ro fo n  już 
p rzez  to  że  s łu c h an y  je s t p rz e z  se tk i, pow iedz 
m y d z ie s ią tk i tysięcy  ludzi, ju ż  p rzez  to w płyn ie  
n a  ro z w i.j  języka po lsk iego  n aw et m y śli poi- 
.k iej, a n aw et zdo lności o k re ś la n ia  tycli m yśli 

w pew n e  filo zo liczn e  system aty  W  zw arty m , 
sk o n d e n so w an y m  d ja lo g u  m u si się m ieścić  to, 
co się  p rzeżyw a. M usim y s ię  s ia ra ć  dać w dja- 
io g u  ao b itn y  w y ra z  tego. D a jąc  w yraz tak ie j 
s tan o w czo śc i m uszym  p rz eż y j w in  p sy ch o lo g icz ­
nym , xu;. im sum y m d a jem y  jed n o cześn ie  m oc 
i stan o w czo ść , k tó re  g ran iczą  z czynem . T ego 
n am  b ra k . My jes teśm y  n a ro d o m  sło w iań sk im , 
a  n arody ' słow iańsk ie  m a ją  skłonność- d o  ingli- 
słości. T ym czasem  życie  w ym aga o d  n as  stu- 
c o w cz o .c i w uczu c iach , p o s ta n o w ien iac h  i t. d. 
R ad jo  idz ie  po te j  Hnji p rzez  sw ó j k ie ru n e k  

-a rty s ty czn y  i tech n iczn y . N ie w nosi ono  tych 
■zystkicn r ie e r  , k tóre n ie  w s trz ą s a ją  s łu c h a ­

czem  d la te g o  z ro zu m iec ie  P an o w ie , że n ie ­
z m ie rn ie  w ażn ą  rzeczą  je s t  d z is ia j p rzy s tąp ić  
do  pracy  nad  s tw o rzen iem  n o w ej lruzco log j; 
n o w ej m ow y, n o w ego  d ja lo g u  jro łsk iegc. Idzie  
o  to, a b y  ju k  n a jw ięk sza  ilość p o w o ła n y ch  lu d zi: 
.-.rtystów lite ra łó w , m uzyków- p rz y s tą p iła  do  
re a lizac ji tego z a d a n ia . S łyszeliśm y tu  u ja log , 
cu d o w n ie  w ypow iedzi.m y pnzez zn ak o m iteg o  ak- 

.tora Jaracza i jeg o  p a rtn e ra , cnaiz pow tórzenie, 
tego  d ja lo g u  na a p a ra tu rz e . Z d ajem y  sob ie  sp ra ­
wę, ja k ie  zn aczen ie  m a d źw ięk . P o tęg u je  s ię  on  
w ra d jo , jeżeli jeszcze  p rze jd z ie  przez te  tec h ­
n iczn e  u rz ąd z en ia , k tó re  są ra d je n i sp rzężone . 
Ta p ro p a g an d a  m ow y p o lsk ie j m u jed n o cześn ie  
z n aczen ie  so c ja ln e  i p o lityczne  b o  p rzez  to  
s ta je m y  się zd o ln ie js i do  żyw szych  o d czu w ań  
a p rzez  żyw sze o d czu w an ie  —  d j  w iększego  siu

lu o stan o w .em a  i czynu .
W y ch ow aw cze  zn aczen ie  ra d ja  p o tęg u je  się 

p rzez  now ą fo rm ę  o b c o w an ia  z tu d /in i.  U trw a ­
lany  n a  taśm ie  gios, dźwięk- d ja to g  z w arty , po 
n ló rzoriy  o  ile będzie  w zorow y w ie lok roć  razy , 
będzie u n iw e rsy te tem  m o w y  p o lsk ie j k tó re j  się 
dom agam y,

W ezw aliśm y  tu  pp. lite ra tó w  poetów , d z ir  
luczy ru d jo w i cli, m u zy k ó w , a k to ró w , m is trzó w  
siow a w sze lk ieg o  ro d z a ju , ab y  n a rad z ili s ię  i 
pow iedzieli, w ja k i sposób  tych rzeczy  dok o n ać. 
W ju k i sposób  ten  d ja lo g  po lsk i z rob ić  r a d io ­
fon iczny , a p r z.ez ra d jo fo n icz n o ść  zrob ić  go m ło ­
tem , k tó ry b y  w y k u w at cale  p o lsk ie  sp o łeczn o śc i. 
T ak p rzy g o to w an e  dsalogi sz tu k i ra d jo w e j będ ą  
łużyly  n an i ja k o  w łasn y  ten  w pływ , k tó ry  jest 

b ezw aru n k o w o  celem  każdego  is tn ien ia  Prze 
cież każdy człow iek  is tn ie je  o ty le , o iłe zm usza 
b liźn ich  svezuć s ię  w to , co oa  czu je, o ile z m u ­
sza  m y śleć  tak  ja k  on  m y śli lub  m yśleć  in acze j. 
D latego  w zy w am y  i p ro sim y  -Panów, by  obec 
nie. w zg lęd n ie  po ro z e jśc iu  się, czy też k ie d y ­
kolw iek  zechcieli z as tan o w ić  się n a d  tein, co 
p rzy n iesie  ra d jo  w d a lsze j sw ej p racy . Z az n a ­
czani że k ry ty k a  ju ż  zaczy n a  zw racać  uw agę 
r.a lad jo . P o ja w ia ją  s ię  w zm ian k i i t p . W szy st­

ko  to św iad czy , ż< zbiorow o p raca  nad  ty m  no- 
wym in stru m en li m so c ja ln y m , jak im  jes t r a d jo , ' 
zaczęła, się. P rosim y' P an ó w  aby  w zięli do  se rca  
te sp raw y  i jKimogli n am  w zo rg an izo w an iu  ich 
w s to p n iu  d o sk o n a li 111, na  p o ziom ic  najw yższym  
abyśm y n io g ii a rty s ty c zn ie , filo zo ficzn ie  i sp o ­
łeczn ie  ten  o d c in ek  p ra cy  obsłużyć  ja k  n a jlep ie j.

M ówię ty lk o  o d ja lo g u , ale  ra d jo  m a  za 
p rzed m io t au d y cy j w iele in n y ch  działów  l ite ra c ­
k ich  w iele  in n y ch  fo rm , «  k to rc h  n ie  w sp o m ­
niałem . iRzecz p ro s ta  w chodzi tu i poezjajwh n a ­
wet f ilm  dźw iękow y, k tó reg o  próby  n ieu d a ty  s.ę 
nam  sv rad jo . M im o lo  film  ten  b ę d z ie  p rzed  
m io tem  d a lszy ch  ek sp ery m en tó w , bo  ra d jo  m usi 
p odążać  zu tem i w ym ag an iam i. U m ieję tność  
s łu c h an ia  ra d ja  w z ras ta  z k ażd y m  dn iem , S łu ­
chacze  uczą  się m yśleć, m ó w ić, ro zu m ieć , in a ­
czej niż do  te j p o ry  rozu m ie li. P rzy p u szczam , 
że lliu ro  S tm ljów  o b e jm ie  sze ro k ie  k ręg i w szyst 
k ich  s łu ch aczy  i da n a m  o b ra z  tego , ja k ie  zm ia ­
ny d o k o n u ją  się  w  tym  s łu ch aczu  i w te n  sp o ­
sób o trzy m am y  (w skazów ki, ja k  n asy c ić  teg o  
w ieczn ie  g łodnego  s łu ch acza  nowe/mi dźw iękam i. 
Te m yśli n ie  d o tyczą  w y łączn ie  d ja lo g u , a le  ró w ­
nież i j c iele in n y ch  fo rm  u u d y cy j, o  k tó ry ch  
obecn ie  n ie będę m ów ił.

Cykl: „Piąć wieków muzyki kameralnej” 
w Polskiem Radio

Pod  iym  -wiele o b iec u jąc y m  ty tu łem  ro zp  >• 
czynu  ro zg ło śn ia  w a rsz aw sk a , d n ia  16 hm . o 
g o d z in ie  17.tń  cyk l tra n sm isy j iz W arsz a w sk ie ­
go k o n se rw a to r iu m , pośw ięco n y ch  m uz.yce k a ­
m era ln e j. M uzyka k a m e ra ln a  czyli przez.nia 
czo n a  na  m ały  zespó ł in s tru m en tó w , na  in tym  
n y  dźw ięk. k tó ry  d o b rz e  m ieśc iłby  się  w ina łe j 
p rzes trzen i, w m ałe j sali lu b  p ry w a tn y m  p o ­
k o ju  s tan o w i jeden z n a jsz lac h e tn ie jszy c h  ro  
d zn jów  m uzyki. O b liczona  na ró w n o m ie rn e  u  
c ze s tn ic tw o  w szy stk ich , choć  n iew ie lu  in s tru - 
m, n tów , w yk lucza  te in  sam em  p ie rw ia s tek  czy ­
sto- w irtu o zo w sk i, so listyczny , pop isow y  a p rze  
znaczo n y  je s t d la  sam ego  m u zy k o w an ia , d la  ra  
d a w a n ia  się z sam ej czyste j m uzy k i. T o też od 
tego  czasu  ki ody p ie lęg n o w an ie  m u zy k i p rz esz ­
ło o f ic ja ln ie  z k o śc io ła  w ko la  św ieck ie , p ry ­
w atne, t. zri. od czasu  R en aissan ceu  [znajduje 
m u zy k a  kam eraL na szczególne  nznnn ie . H r. 
C aslig lione  w s ły n n e j sw ej k siążce  z 16-go w ie 
k u  „U C o rteg g ian o ", tłum aczo-nej n ied łu g o  jer 
tein  na  języ k  p o lsk i p rzez  Ł. G órn ick iego , p. t 
..D w o rzan in  P o lsk i '1 w tym  k lasy czn y m  p o d rę ­
czn ik u  d o b reg o  to n u  i to w a rzy sk ie j k u liu ry . u-

iwatża, że m u zy k a  k a m e ra ln a , w y k o n y w an a  przez  
zespól k ilk u  -osób, s tan o w i n a jsz lac h e tn ie jszą  
fo rm ę  m u zy k o w an ie .

A udycja  ra d jo w a  ro zp o czn ie  cy k l ten  od  
p ierw sze j po łow y w ieku  18-go o d  u tw o ró w  
k om jiozy to rów  fran c u sk ic h  i n iem ieck ich . B ę­
dą ło  p e łn e  u ro k u  i fra n c u sk ie j e leg an c ji dzie  
ła  F, C u p erin a , zaw sze  p rz e jrzy s te  w  b u dow ie  
ja s n e  i p rzy jem n e , n ie ra z  o c h a ra k te rz e  p ro g ra ­
m ow ym  o o d a ją c e  w d źw ięk u  z n ak o m ic ie  [li­
te ra ck i sens d an eg o  u tw o ru . B ędzie  też  so n a ta  
po lska , o  p o lsk ich  ry tm a ch  tan eczn y ch  N iem ca 
— T elem enna  w reszcie  n ad zw y czaj in te r e s u ją ­
ca  p ieśń  C o n rad a  .Paum ana, o rg a n is ty  liiem iec 
k ieg o  ló -go  s tu lec ia . W y k o n aw cam i tego p ier 
w szego k o n c e rtu  b ę d ą i.ła n in u  W y sjck a -O k lec  
k a  (k law esyn), T ad eu sz  O ch lew sk i (skrzypcei 
i M ieczysław  Szalew ski (a ltó w k a ;.

N astęp n e  a u d y c je  z cy k lu  p okażą  ja k  ten  
sam  ro d z a j m u zy k i po d leg a ł n a jro z m a itszy m  
zm ian o m  ju k , sto so w n ie  do  d u c h a  czasu , zm ie ­
n ia ł  fo rm ę  i tre ść ;’ tem  sam em  będzie  cyk l ten  
zn ak o m ity m  sk ró te m  całości ro z w o ju  h istory­
cznego  m uzy k i.

xmmM ¥ V m'a m u

Cykl odczytów 
raćjowyih o Konstytucji

W związku z uchwaleniem nowej 
konstytucji, Dvi..kcja Polskiego Radja 
zwróciła się1 do jednego z twórców tej 
konstytucji a zarazem znakomitego zna 
wcy praw a konstytucyjnego wogóte do 
p. wicemarszałka Sejmu Stanisława Ca 
ra, z prośbą o wygłoszenie przed m ikro­
fonem cyklu odczytów na ten tem at. P  
wicemarszałek Car wygłosi swoi p ie rw ­
szy odczyt dnia 9-go kwietnia na temat 
napraw y ustroju Rzeczypospolitej. W na 
stępnyni odczycie, który odbędzie się du. 
11 hm. o godz. 19.50 p. Car bedzie mó 
wi| o ideach przew odnich nowej Konsty­
tucji Trzeci odczyt z tego cyklu, który 
będzie wygłoszony dnia 13 kwietnia, o- 
mówi rolę Prezydenta i Rządu w now ej 
konstytucji, czwarty zaś i ostatni, oni a 
16 kwietnia, zajmie się rolą Sejmu i Se 
nału. Wszystkie odczyty wygłaszane bę­
dą o godz. 19.50.

Dzięki tem u cyklowi odczytów słu ­
chacze radja zaznajom ią się z całą no­
wą konstytucją w  interpretacji jednego 
z twórców tej zasadniczej dla przyszło­
ści Polski ustaw y.

Ciekawe audycje rolnicze
Słuthalmy audytu o Inie

Od p a ru  la t  ro ln ic tw o  p ro w ad z i w a lk ę  o .sa­
m o w y sta rcza ln o ść  w łó k ien n iczą  k ra ju ;  chodzi, 
o  z as tąp ien ie  sp ro w ad zan y ch  k ra jo w em  w łóknem  
ln ian e in , k o n o p n em  i w ełną W alk a  p ro w ad zo n a  
jes t n a  d w ó ch  o d c in k a ch  —- z je d n e j s tro n y  roi 
n ic tw o  zabiegu o och icu ię  celną  k ra jo w e j p ro  
d u k c ji w łó k n a  i o z as tąp ien ie  surow ca z a g ra iiic r  
neg.o k ra jo w y m , z d ru g ie j s tro n y  ro z sze rz a  się  
upraw ę' lnu  i k o nop i i dąży się d o  po lepszen ia  
jak o śc i w y p ro d u k o w an eg o  w łó k n a . W  tych  w a ­
ru n k a c h  p rz e jaw ia  się  w śró d  ro ln ik ó w  córa. 
żyw sze z a in te re so w a n ie  linem, tak  ż e  do  jogu 
u p ra w y  p rz y s tę p u ją  n ie ra z  ro ln ic y  bez p o d s ta ­
w ow ych w iadom ości. To też ja k  n a jsze rsz e  oma- 
w ia n ie  zasad  u p raw y  ln u  je s t n iez m ie rn ie  w aż  
ne. P o lsk ie  rad jo . k tó reg o  p o g ad an k i d o c ie ra ją  
d o  d z ie sią tk ó w  tysięcy  ro ln ik ó w , co ja k iś  czas 
n a d a je  k ró tk ie  w iad o m o ści o  k ra jo w y ch  su ro  w 
ra e h  w łó k ien n iczy ch . W- n a jb liż szą  n ied z ie le  14 
b  m . o  g o dzin ie  15.00 ra d jo s łu c h ac z e  ro ln icy  
usłyszą  nieco  d łuższa , c iek aw ą  p o g ad an k ę  inż 
Kaz. P ie tra szk iew icza  w zw iązk u  z n ad ch o d zą  
cyim o k r  -sem w iosennym  „O u p ra w ie ln u ‘‘. W 
w alce  o p o lsk i len  p rz o d u je  W ilno , siedziba  
T -w a L n ia rsk ieg o , ra d je w a  p o g a d an k a  o ln ie  
n a d a n a  będ zie  rów n ież  z W iln a

A u d y c i e  w i l e ń s k i e
(ŻYWL SŁOWO I MUZYKA 

od 1 do 1 kwiotaia).
P rim aa p riliso w e  k aw ały  na leżą  już do  przi 

w ło śc i. S tw ie rd z iła  to  jed n o g ło śn ie  p ra sa , po 
Iw je rd z iło  to  ró w n ież  ra d jo . D zień p ierw szy  
k w ie tn ia  m in ą ł bez ech a  a  ięk..zego figla iPbo 
dow cipu.

W to rk o w e  s łu ch o w isk o  d la  dz ieci sz ło  pu 
lin.ji lego sp o strzeżen ia .

M orał o b ra zk a  —- dośi > tig lam i p r im a  
apriU scw cm i —  b y ł ja sn y , a le  m oże zby t n a iw ­
n ie  p rzep ro w ad zo n y  W y m ag a  tego  zresz tą  audy- 
lo r ju m  n a jm n ie jsz y ch  s łu ch aczy  d la  k tó ry c li to 
-n ich o w isk o  b y ło  p rz ez n ac ze n i

C o inneg  > znów , w o b se rw ac ji b a rd z ie j  u d e ­
rza jąceg o , to  w zro st pew n ej sz tyw nośc i w yko- 
uuw ców  M ały te a trz y k  Ci.K-i HaJj, p o tra f ił  tw o 
rzyć d a w n ie j m iły  n a s t ró j,  n ie sp o ty k a n y  w in ­
n y ch  p re ze n ta c ja ch  teg o  ro d z a ju . P an o w a ła  toin 
w szechw ładn ie  sw oboda, o d ru ch  sp o n tan iczn y , 
n ie  n a rz u c a ją c a  się lekk-ość rezy se rji. I y m  r a ­
zem  .‘.noże to -wskutek z m ia n y  ,,a k to ró w  ) śiafljy 
teg o  b y li’ ledw o w-yczuwaiine. Dzieci b y łj n ie ­
szczere w p ad a ły  sobie zbyt szybko w słow a, 
sp ieszy ły  się, mit z m ie n ia ły  głosów .

W  tem  św ietle  m iła  była „ lła iroaro la  Men- 
d o lso h n a  o d eg ran a  szcze rze  w yuczona  s ta ran n ie , 
n aw et z m im ow olne,m i u s te rk am i, k tó re  stano  
w iły  tak ą  o d sk o czn ię  od .d o b re j re z y se r ji‘‘, od 
lego c iąg łego  .im peccab le  rad jow ego

T ak  sam o n ied z ie ln y  re p o rta ż  z dom u i 
e ieu in ia ły ch . Ja sn e , że  to  żad en  „ex trate ilegrain  
an i d o d a tek  n ad zw y c z a jn y  gdzie p u n k t c ięż ­

k o śc i spoczyw a n a  re flek sie , n a  spostrzegaw cz,ości 
re p o rtc ia .  Je s t lo  zw yk ły  je jK irtaż  sta ty czn y  i 
jako  ta k i z w ierac w in ien  pewnie a tr a k c je  d źw ię­
kową'. P a n ie w a ź  tema>t n ie  n a su w a ł n a tu ra ln y c h  
efek tów  w s taw io n o  j*-: de-klaim atję, c łió r, g rę  n a  
skrzypcach, k ażde t  oddzielna n iezłe. W azystk i 
póoknie ■eporterka, w  sw e j p o s ta w ie  n ii n agan-

nn, aU- w o d jiow icdziaeh  raz.ił n iep o trze b n y  p a ­
tos
( A m oże  to  j< d n a k  p ra w d a  (p a ra d o k sa ln a  po 
zornie ',, że na jlep szy m  lem a tem  re p o r ta ż u  radjo- 
wego je s t  śro d o w isk o  ru ch o w e. (W  N iem czech 
u rząd zo n o  re p o rta ż  z p rzed staw ien ia  bale tow ego , 
podobno u d an y jb  Bo tra n sm is je  zaw odów  sp o r­
tow ych  w y ra źn ie  to  p o d k re ś la ją . I d la teg o  m oże 
n ied z ie ln a  a u d y c ja  p ró b n a  (b n cb an a lja  sp o rtu ) 
p o siad a ła  ta k  w iele c iek aw y ch , d o b rz e  w y k o rz y ­
s ta n y ch  m o m en tó w  (W rażen ie  m ep e łn o śc i tego 
ru d jo -m o n ta żu , p o w o d o w ał ró żn y  poziom  e la ­
styczności języ k  jw e j poszczegó lnych  suraw o- 
zdaw ców . Ale to  sp ra w a  d o  ro zw in ięc ia  w  d a l­
szych p ró b a ch  n a  tem  polu) A m ato rzy  sporH i, 
no  i e m o c ji, opow iedzą się  za  k o n ty n u ac ją  tych  
p rób .

Ale w ró ćm y  do s tu d ja . Bo ty m  ra z e m  „W ie 
c zó r M ick iew iczow sk i"  n a d a n o  ju ż  s tam tąd . A 
w ięc zu p ełn y  ro z n ra l  z a u d y to r ju m  b ezp o śred  
n iern? —  S łuszn ie. Baz iią reszc ię, zdecydow ano 
o c h a ra k te rz e  au d y c ji, k łó ra , zw łaszcza  o s ta tn io , 
oscy low ała  m iędzy  w idzam i a  słu ch aczam i. 
T em u ięcej, że in scen izac ja  p ro je k tu  B njn ick ie- 
go je s t w y b itn ie  ra d jo fo n ic z n a . Ja k  w idać w ięc, 
ś ro d a  m ick iew iczo w sk a  z aczy n a  zm ien iać  sią 
w rad jo w y  te a lr  iw o b ra ź n i. A u ło r zaś  (albo pr-e- 
leg in t) o g ra n ic za  się do  ro ii k o m e n ta to ra  p o ­
szczególnych  scen, wyp. Im a jąc  p rz y te m  lu k i o 
c h a ra k te rz e  op tycznym .

idw -rotną s tro n ą  m ed a lu  w te j n -d u k c ji ro li 
p re leg i'n ta  je s t o b u w a , że  istota, z a g a d n ie n ia  
tych  w ieczorów  o d su n ie  się na p lan  d a lszy , a lb o  
w jg ó lc  z an ik n ie

S cenki, k tó reśm y  słyszeli, by ły  n a o g ó ł d o ­
b rze  z ro b io n e , p rz em aw ia ły  sw ą szczerośc ią , praw 
dą, były p rzek o n y w u jące ; n ie  m o żn a  m i odm ó 
wić pew nej zao ln o sc  w yw oływ an iu  d a lek ich  re  
n iin iscencyj. M oże to  n a w e t, d la  p rz y ja c ió ł Mic 
k iew icza, b y ła  p o rc ja  -wzruszeń, n a w e t ,d o ń s k a "  
— d la  n a s  je d n a k  nie. Szuka,łaśmy sprajw w ażn ie j 
szych, k tó re  w pow odzi m a ły c h  e fek tów  i w iel 
k iej s ta ran n o śc i re ży se rp  —  zaginęły .

W y raź n ą  lin ję  l c h a ra k te r  p o s ia d a ła  n ied z ie l 
n a  au d y c ja  riła w szystk ich  S k ład a ła  s ię  -z d w u

różnycli e lem en tów , p rzec in a jący ch  się  i ro zb ic i 
nycli, k a ż d y  jednak pow iadał soibiie w łaśc iw e wu 

' lory.
W  części s ło w n e j b y ła  to  p o g ad an k a  popu 

la r  n o -n au k o w a  b a rd zo  -interesująca, ja sn a  i pro- 
s ta  (jeśli .ppostami n azw ać  in o żn a  zag adn ien ia  z 
a sitronoinją  z w iąz an e ). J a sn y  -i m iły  g łos p re le  
g en ta  upryje-m niał s łu c h a n ie  jeg o  w yw oduw  An 
trak to w a  m u zj ku (chór i o rk ie s tra )  p o siadała  
b a rdzo  w icie cech ch ara k te ry s ty c zn y c h , ró żn ią  
cy-cłi ją  od  muzyiki m ie jsk ie j. Z aohserw ow ać a a ł 
się ten  p o te n c ja ł  śp iew aczy  m e  zap raw io n y  zna­
jom ością  Im n n o n ji, ‘ns-tm m entacji i  in n y ch  kn 
non<yw m uzycznych . T a len t sa i.io ro d n y  m ia ł po 
le d o  pop isu  w k ilk u  p iosen k ach , o szczególnym  
fo lklorze. M im o, -że ja k o  ca ło ść  n ie jed n o lita , a u ­
d y c ja  ta n a le ży  d o  udanych .

H u m o r rad jow y  n ie  p a k a  tał sw ego  oblicza. 
Bo to, co o g ląd a liśm y  we śro d ą  jes t co n a jn m ie j 
; ni m ie rn e. W v p n u ro  ■ j u a u n u w i t . s e .  m e  po 
zo staw iło  żadnego  w rażen ia . R ecy ta to rk a  G órska, 
w ysila ła  się, n ie  bez su k cesu , by  zgalw an izow ać 
lego tTiuposza (jak  w szystko  w n ioskow ać  k aże  — 
G ałczyńskiego r o a a ty ) .

P oza szereg iem  często dob ry ch  i c iekaw ych  
(e lje tonów  (literack iego , tea tra ln eg o , teclin irzne- 
go  i in) usłysze liśm y  znów  m iły  g los W an d y  
Boye re d ak to rk i k ro n ik i k u ltu ra ln e j. Z c a łe j tej 
rcw ji p o p rzed n ich  k ro n ik a rz y  w ybija  się  o n a  o  
klasę.

.Nie zaszczędzono słu ch aczo m  p ro d u k cy j m u 
zycznych, jw sy p a ły  się  w ub. tygodniu , ja k  z ro  
gu  obfitości. .Mieliśmy u  ięc rw ita l j io n c e r ty  o r ­
k ies tr, luuneraflncj, d ę te j, m aid o lin is tó w , n ie  br-a 
k ło i tran sm is ji o pe iy .

Z aczn ijm y  o d  re c ita lu  to n ep ju .n o wego Ceeylji 
K rew er. Uderza nas, co n a jm n ie j dziw ny  u k ład  
p rogram u. P o  B ach-B usouim . s ły szym y N ok tu rn  
Liszita, p o czem  a w an g a rd z is tę  M aciejew skiego i 
p a  k o n iec  R óżyckiego. Czyżby p ia n is tk a  k ie ro ­
w a ła  się poch o d zen io m , a lfa b e te m  a lb o  w iekiem  
i ipozycją k o m p o zy to ra  w  h is to r ji?  W  w y k onan iu , 
m im o Jgó sinej .perfekcji tech n iczn ej i sp raw ność) 
dość często  ra żą ce  ko n tras ty  pedałow e, 'f o n  fo r ­
tep ian u  zm ien ia  się, n iek iedy  iruiwot udMtnie.

L ifan  w y b ra ł n a  sw ój rec ita l a ż  d w a  rondit" 
i w' tem  jeg o  słab o ść  Bo w łaśn ie  tech n ik a  jest 
jego p ię tą  lęchillesuwą, a  u tw o ry  te  w y m agają  
od tw ó rcó w  w y so k ie j k lasy , by  z ro b ić  w ra że n ie . 
D latego „A leg re tto" Schubert - -Gassado w ypii 
d ło  to n a ln ie  i techn iczn ie  -lajlep iej.

O rk iestra  k a m e ra ln a  przedsaaw iła  się  dw u 
k ro tn ie  w lek k im  re p e r tu a rz e . N iedzielny  „d ige  
s t i f '  k o n certo w y  woale n iez ły . C har.iikter i stył 
odeg ran y ch  u tw o ró w  b y ł u t ra f io n j  z u m ia rem

K oncert o rk ie s try  w o jsk o w ej —  to w cale  n ie ­
złe o d św ieżen ie  k a m e ra ln e j a tm o sfe ry  s tu d ja  
K lln.ejszyin s tru m ie n iem  p o w ie trzu  z tru b  Z u ­
p e łn ie  pop raw n y .

In n y  znów ro d z a j —  to  o rk ie s tra  m an d o li 
u istów . Niem ożna, im  o d m o w ić  p ew nego  wzdi* 
k u  w w y k o n an y ch  u tw o ra ch  a ju ż  c o n a jm n ie t 
sp raw n o śc i. P oco  je d n a k  te n  B ra h m s w pre  
g ram ie?

P o c iesza jący m  o b jaw em  je s t  z a in te re so w a n ie  
d la  jaz zu  p o w ażn y ch  m uzyków . Do uw-ag Szeh- 
gow skiego  nie m o żn a  d o d ać  n ic  p o za  życzę 
lnom , by ja k a ś  d y sk u s ja  się  ro zw in ę ła  z tego. 
A naliza  te j m u zy k i m a  zw łaszcza  d la  ra u jr  
w iotk ie zn aczen ie  m o że  bow iem  w p ro w ad z ić  
tro ch ę  zd ro w eg o  p o w ie trza  w  p rz e s ta rz a łą  at 
m osfe rę  p rz e s ta rz a łe j  instum tM itacji. P ły ty  
na jlep sze  ok azy , o m ó w ien ie  ich  —  ró w n o w aż ­
ne m uzyce,

e
U tra fiła  w od p o w ied n i ton Ł aw ęska  w omu 

w iainiu m u zy k i pó łnocy . Mozę to  b y ć  w zorzec, 
do k tó reg o  w in n y  zb liżać  -się pozo sta łe  pog.ir 
du jik i d la  m łodzieży.

W sp a n ia łą  a u d y c ją  by ła  tra n sm is ja  „ F a u s ta ” 
z M eajo ianu . Szereg  d .sk o n a ły c h  głosów , d o h n  
ch ó ry , — o rk ie s tra  —  dały  n am  całość  d iw ie  
k aw ą  n ieco d zien n ą . Z aznaczyć na leży  s ta r a r  
ność w  d o b o rz e  w s ta w e k  p o d czas  p rzerw . Sły 
•żę liśm y  w ięc  om ó w ien ie  sp raw y  tw o rzy w a  li 
terack ieg o  „ F 'a u sta "  i s to su n k u  d o  n ieg o  o p e rj 
p rzez  d y r  H ulew icza, poczem  z n ó w  re c y ta c jo  
z p rz ek ted u  „ F a u s ta ” . W idać  te ra z  d b a ło ś , o  
jed n o lito ść  to n ac ji ta k ie j  a u d y c ji, g o d n ą  u zn a  
nia. Biky.
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Właściwa droga finansowania inwestycy,
Nowoczesne form v gospodarcze tam 

ni ’n. różnią się od poprzednich, że opie­
rają się i posługują kredytem. Współczcs 
ne gospodarstwo nazwać można więe 
gospodarstwem kredytowym, w odróż­
nieniu od gospodarstwa pieniężnego lub 
domowego, istniejących w ubiegłych stu 
ieciach. Posługiwanie się. k red \tem  w 
nowoczesnej gospodarce jest wykorzysta 
niem nowoczesnej techniki gospodar­
czej Państwm, któreby nie korzystało z 
tej techniki, nie mogłoby należeć do go­
spodarstw  nowoczesnych. Tkwiłoby ono 
w epoce /gospodarstwa pieniężnego czy 
domowego. To też w dzisiejszym ustroju 
ekonomicznym niem a gospodarstwa, nie 
ma państwa, któreby nie posługiw ało się 
kredytem.

Zachodzi jednak pytanie dlaczego 
nowoczesna gospodarka państwowa czę­
sto korzysta z kredytu?

Bieżące dochody paro twa nie w ystar­
czają n a  pokryw anie wiotkich wydat­
ków, związanych z rozbudową urządzeń 
cywilizacyjnych ogólnokrajowych ta ­
kich, jak  drogi koleje, mosty, regulacja 
rzek, elektryfikacja i gazyfikacja kraju, 
oądź lokalnych, jak  kanalizacja, wodocią 
gi, elektrownie, rzeziiie, targowiska, szko 

• ły i t. p. Urządzenia te  podnoszą poziom 
kultury i stopień zdrowotnych w arun­
ków życia społeczeństwa, ułatw iając roz 
wój społeczny i gospodarczy. Tego ro­
dzaju mwestycje przynoszą w pełni k o ­
rzyści z n ich  płynące dopiero po pew­
nym dłuższym  oikresie swego istnienia 
Z owoców nowych inwestycyj korzystają 
przeważnie dopiero następne pokolenia. 
Słuszne jest więc, aby ciężar wydatków, 
poniesionych na te inwestycje, rozłożyć 
na kilka pokoleń, a więc na dłuższy 
okres czasu. Temu celowi służy właśnie 
puohczny kreayt długoterminowy.

Jeśli warunki tego kredytu nie są dla 
gospodarki państwa zbyt uciążliwe, m o­
że ono z dość dużą łatwością spłacić swój 
dług, gdyż dzięki stworzeniu podstaw o­
wych warunków dla rozwoju gospodar­
czego k raju  —  państw o ciągnie w następ 
nych latach zwiększone zyski ze wzmo­
żonego tętna życia gospodarczego, obra­
cając część ich na am ortyzację długu i 
procenty. Zwłaszcza duże korzyści przy 
noszą inwestycje rentowne, dzięki czemu 
szybko sam e am ortyzują się i w następ 
stwie przynoszą czysty zysk, zwiększa­
jąc dochód społeczny. Do takich inwesty 
cyj należą przedewszystkiem  wodociągi 
i kanalizacje, koleje, elektrow nie i rzeź 
wie i t. d. Drogi bite, m osty, drogi wodne 
— przynoszą korzyści pośrednie, gdyż

ułatw iają zwiększenie tem pa życia go­
spodarczego k raju , co wzmaga ogólny 
dobrobyt społeczny. W reszcie inwesty­
cje (akie jak  regulacja rzek. zabezpiecza­
jąca przed powodzią, chroni przed stra 
tami, a nieljoracje rolne, podnosząc w y­
dajność ziemi i popraw iając jakość p ło­
dów, szybko tą drogą bogacą kraj.

Sfinansow ante więc tego rodzaju ro­
bót z środków kredytowych jest opera­
cją nietylko .tormahią, ale i pożyteczną. 
Zauważyć także należy, że w wielu wy 
padknch jest to jedyna droga do podnie­
sienia stanu gospodarczego kraju. Obra 
nie te j drogi jest nawet dla państw a ko­
nieczne jeśli n ie  chce dać wy przedzić się 
w rozbudowie urządzeń technicznych i 
cywilizacyjnych, a zatem w rozw oju go­
spodarczym innym państwom, wykorzy 
stującym kiedy t i a cele inwestycyjne.

W te m położeniu zna jduje się zwłasz

cza Polska, k tó ra  nietylko m usi kroczyć 
wraz z postępem zachodzącym na zacho­
dzie, ale i odrabiać zaległości z okresu 
niewoli. Potrzeny inwestycyjne Polski,są 
tak wielkie, że rozwiązanie ich bez uży­
cia kredytu jest wprost niemożliwe. Zwła 
szcza obecnie trudno jest wymagać od 
państwa, aby pokrywało zwiększone wy 
datki inwestycyjne ze skurczonych na 
skutek kryzysu uocnodów Jeśli gospo­
darka państ wowa w Polsce potrafiła za­
hamować spadeK tych dochodów i stwo­
rzyła warunki dla ich wzrostu — to jest 
lo jej wielki sukces.

Obecnie wobec ustabilizowanej sy­
tuacji gospodarczej Polski nakazem  ro­
zumu jest przystąpić do budowy takich 
urządzeń, któreby ułatw iły rozwój go- 
suodarczy kraju. Korzyści z takiego po 
stępowania są dwojakie: doraźne i. da l­
sze

Scalenie podatku obrotowego
M in iste rs tw o  S k a rb u  p ro w ad z i b a d a ­

n ia, zm ie rza jące  do p rz ep ro w a d z en ia  .scalenia 
podatkn przem ysłow ego  od  obrotu w b ra n ży  
k o lo n ja ln e j, sk ó rz an e j, ż e lazn o  m eta lu rg icz  
nej, w łó k ien n icze j, p a p ie rn ic z a  p iśm ie n n e j i 
szk lan o  - p o rce lan o w ej.

N a jw ięk sze  tru d n o śc i n a p o ty k a  sca len ie  w 
dz ied z in ie  b ran ży  spożyw czej.

D o ty ch czas m im o  p ró b  p o d ję ty c b  w te j m ir

rze  n ie  u d a ło  się  u sta  lid zasad , wedhi-ft ja k ic h  m e 
żn aby  sca lić  p o d a tek , p rz y p a d a ją c y  o a  p rze tw o  
rów rolnych, stan ow iących  pow ażny odsetek ob 
i-otu handlu spożyw czego .

N araz ie  je s t  .ak tu a ln a  sp ra w a  sca len ia  po  
d a /k u  dla artykułów  kolonjalnyeh i w ogóle n ie  
w y ra b ian y c h  w k ra ju ,  w sk u tek  czego opod al  
kow anie  ich  jed n o lic ie  m ogłoby nastąp ić  łącznie  
z odpraw ą celna. (es)

Wkłady Oszczędnościowe w P.K.O. w marcu 1935 r
W  m iesiącu  m a rc u  w k ład y  oszczędnośc iow e, 

ja k  ró w n ież  i liczb a  oszczęd za jący ch  w y k a z u ją  
da lszy  b a rd zo  p o w ażn y  w zrost.

W k ład y  oszczędnościow e w zro sły  o 7.224.003 
zł., o s ią g a ją c  n a  dz ień  31 m a rc a  1936 r. stan  
662.704 38ii zł.

Je d n o cześn ie  ze -w zrostem  w k ła d ó w  o sz c zę d ­
nośc io w y ch  w zro sła  w  tyun czasie  i liczba  osz  
czędza.jących w P. K. O. W c iągu  m a rc a  b. t .  
P. K. O. w ydała  41.846 n o w ych  książeczek  osz­
częd n o śc io w y ch , o s iąg a  jąc na  d z ień  31.111 10-35 r_ 
1.089.085 książeczek .

Punkty rcznłodowe w r. 1935 na terenie 
woiew. wiiertsklego

Z arząd  P ań stw o w eg o  S tad a  O g ierów  w  J a n o ­
w ie  P o d la sk im  d o k o n a ł w ro k u  b ieżący m  s ta c jo ­
n o w a n ia  ogierów- ze s ta d n in y  w Ja n o w ie  P o d  
lask im  na poszczeg ó ln y ch  p u n k ta c h  ro z p ło d o ­
wych w  w ojew . w ileń sk iem . Są to og iery  p rz e ­
w ażnie  r a s y  szw ed zk ie j i p ó ł-k rw i a n g ie lsk ie j, 
poza  tem  czy ste j k rw i a ra b sk ie j,  f jo rd zk ie j, p ó ł­
krw i a n g l.-a rab . i p e łn e j lcrwi an g ie ls

O giery  s ta c jo n o w a n e  są w n a stęp u jąc y c h  
m ie jso o w o ściach  (w n a w ia sa c h  podcm e je s t na 
z-wisko u trzy m u jąc eg o  o g ie ry ):

t* a  w b ra s ia w sk i:  B elm ont (a d m in is trac ja
d ó b r), L eonpo! (St. Ł o p ac iń sk i), O psa (Szkota 
rolnicza.) i W idzę Ł ow czy ń sk ie  (W ł. M ineyko);

Fow . d z lśn ic ń sk i: I-Jorodziec (a d m in is trac ja  
d ó b r, i Ist (P. G a jew sk i);

Pow . m o to łieczań sk i: H ienich  (a d m in is trac ja

dóbr) i K asp "ro w szczy zn a  lE.in. W ie ro w k in o w a );
P aw . oszm iaiLski: A n tonow o (Szkoła ro ln i 

cza)), G raużyszk i (W . C hm ielew ski) i N ow osiofki 
(a d m in is tra c ja  d ó b r) ;

Pow. p o s tu wski- M ikolce (Al. H a lko);
Pow . św ięciań sk i: C yrk liszk i (J. C haleek i), 

D ukyzty (T. Z an), O lszew  (L. C hom insk i) i P o ­
lesie  (R. B rzez iń sk i);

Pow . W ilcj.skl; Luboń (a d m in is tra c ja  d ó b r 
O ściu k aw icze  (a d m in is trac ja  d ó b r ) , P aszkow sz- 
ezyzna  (K. W iysocki) i W iazy ń  (Zb. ł lo ro d y ń s k i) .

P ow . w ilciiskn-irocki: B ukiszk i (W y d ział P o ­
w ia to w y  S e jm ik u ), C zep icłuny  (St. K am ieńsk i), 
G linciszk i (K. Je leńska), Ja sz u n y  (a d m in is tra c ja  
d ó b r), P o d k rz y ż  (A. T rzec iak ) i  W ie lk ie  Solecz 
n ik i (a d m in is tra c ja  d ó b r).

- w
Roboly inwestycyjne wp>h w ają na 

doraźne./.'\viększ«nie się zatrudnienia w 
kraju, dają pracę 'i zarobek m asie bezro­
botnych, wpływając na oż\ wienie w  prze 
mysłacli związanych z budownictwem 
A to jest, jak  n a  obecną fazę życia gospo­
darczego, bardzo dużo, gdyż przywróce­
nie konsumeji mas bezrobotnych zwięk­
sza pojem ność rynku wewnętrznego i 
wzmaga obroty wewnętrzne, n o to nam  
najnardziej właśnie chodzi. Zwiększenie 
bowiem obrotów wewnętrznych przynosi 
dochód handlowi i produkcji, ułatwia 
zbyt artykułów^ rolnych Ożywienie p ro ­
dukcji i zbytu \ tych gałęziach gospodar 
czy eh wpływa — w dalszych konsekwen 
cjaoh — na wzrósł dochodów skarbo 
wych, popraw ia sytuację budżet u państ 
wowego i powoli przyw raca norm alną 
wymianę gospodarczą w organizmie kra­
jowymi

Oczywiście zabieg zaciągnięcia kre­
dytu wewnętrznego na inwestycje lic*y< 
musi się z istniejąceini możliwościami fi­
nansów cmi kraju Zbyt wielkie inwesty­
cje, pochłaniające nieproporcjonalnie:- 
dużo do siły rynku kapitały ,.m ogą łat­
wo siać się źródłem wstrząsów, głównie- 
w dziedzinie gospodarki finansowej. Ta 
okoliczność wzięta zastała pod uwagę 
przez Rząd przy wypuszczeniu 3%-eji 
Prcinjowej Pożyczki Inwestycyjnej. 
Rząd wypuścił pożyczkę na cele inwesty 
cyjne w granicach do 150 m iljonów zło­
tych, gdy/ż taka  sum a całkowicie mieści 
się w ram ach możliwości finansowych 
kraju.

Sytuacja finansowa Potsk. jest obec­
nie całkowicie pomyślna. Utrwalony na 
mocnych podstaw ach stałości pieniądz, 
ułatwił grom adzenie się oszczędności. Z 
drugiej strony  — wyrównywanie dysprc 
porcy j w maszem życiu gospoda rczem, 
uwolniło pewną część kapitałów , Które 
obecnie nie są zatrudnione. Przywróce­
nie tych kapitałów  życiu gospodarczemu, 
pomnoży jego obieg, co musi odbić sio 
dodatnio na całokształcie stosunków go­

sp o d arczy ch  państw a i stanie m aterjal 
nym obywateli.

Dlatego też nietylko obowiąz­
kiem obywatelskim  ale i dobrze ł.rozu 
mlanym interesem własnym jest loko­
wać swe wolne kapitały w obligacjach 
pożyczki inwestycyjnej, zwłaszcza, że 
obok tych  gospodarczych korzyści, Do­
siadanie tych obligacyj daje duże szan 
se wygrania wysokich prem lj, co w obec 
•nych czasach jest m om entem  bardzo  
atrakcyjnym .
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PRZEGRANA
Powieść współczesna

Wrócił kapitan. Bvł nśm iechnięty a na wielka 
znaki zapytania, które wyczytał w oczach pani Ali, 
odpowiedział.

—  Zaraz, zaraz.
Usiadł. Przysunął bliżej krzeszło, po< hylił ku pa­

niom głowę i zaczął recytować:
— Stefan Barczyński, m alarz, la t 29, przyjechał 

dziś i  Paryża. Ale to niewiele mówi. Ciekawe jest, że 
ledwo zdążył Drzyjechać, już m iał u siebie wizytę ofic­
jalną Bilewicza i Nabiła z MSZ-tu... To musi być ktoś 
bardzo ciekawv.

W iadomość ta dla pani Ali była niezmiernie waż 
na, Znała Nabilów dóbrze, przyjaźniła się z żoną rad- 

*ćy i za ich [pośrednictwem1 postanowiła zapoznać się 
z nieznajom ym . Był napraw dę przystojny i reprezen 
tacyjny, przyjeżdżał z zagranicy, a do  tego malarz 
W  główce pani Ali przem knął obraz doskonałego flir 
tiku , który  jej „ypełni czas w W arszawie aż do wa- 
kacyj letnich.

Tymczasem objeikt zamierzonych intryg zjadł o- 
biad, zapłacił i wyszedł do westybulu hotelowego. Pan 
Skałkowski skwapliwie sięgnął p i  o klucz, był jednak 
ib y t zaintrygow any osobą nowego gościa, by go tak 
zaraz puścić. FakJ, że m m  saę interesuje i policja i" 
M. S. 7. . a teraz oddział II — m ów ił bardzo wiele.

Zaczął rozmowę.
Pytał, jak długo zamierza zostać w W arszawie 

i co robić, czy czego nie potrzebuje.
Barczyński odpowiadał chętnie i uprzejmie. Pan 

Skałkowśki skwapliwie sięgnął po klucz, był jednak 
wanego we Francji, w te j F rancji dem okratycznej, w 
której każdy stróż kamienicy jest „panem  ' i gdzie inie 
istnieją naogół tak rozległe dystansy tow arzyskie jak 
w Polsce.

Rozmowa toczyła się swobodnie. Barczyński do­
pytywał się o różne rzeczy, po rtje r odpowiadał obszer­
nie i ściśle.

W  pewnym  momencie otworzyły się drzwi od re ­
stauracji i wyszło całe towarzystwo, siedzące przed 
chwila obok Barczyńskiego. Pani Ala ujrzała go nier 
wsza i  rzuciła najpiękniejsze na jakie ją stać było, oko.

— A jednak czeka tu na m nie —  pomyślała
Młody człowiek jednak ooserwował raczej jej jas

nowłosą towarzyszkę i długo spoglądał na zgrabną syf 
wetkę, znikającą na  rogu ulicy.

—  Kito to jest? —spytał m achinalnie port jera, 
ni etyle z ciekawości ile raczej dla podtrzym ania roz­
mowy.

Pan Skałkowski był u siebie w domu
—Ta czarna, to pani Smecka. Nazywają ją „czar­

na ALT . Mąż gospodaruje na wsi. Wiele o niej mówią, 
ale wdęcej nieprawdy, niż praw dy. My się na tein zna 
my. Ta druga, to panna Wyszowiecka, z bardzo porzą­
dnego dom u, ale samodzielna dziewczyna. W ojskowy, 
to kapitan Zagierski, z drugiego oddziału sztabu, bar 
dzo znana tu osobistość, a ten cywilny, to  właśnie dziś *

tio nas przyjechał. Nazywa się .Adam Dro.mer, inży­
nier. Mieszka, zdaje się, stule w Londy nie, ale za jeżdża 
tu do Polski. Podobno stara  się o pannę Wyszow i-ec- 
ką.

Barczyńskiego jednak m ało interesowały te szcze 
góły. Słuchał ich raczej z grzeczności. Porozmawiał 
jeszcze chwile i poszedł do  siebie na górę. Czuł zmę­
czenie po nieprzespanej nocy i chciał odpocząć

P an  Skałkowski stał chwilę bez ruchu. Zastana 
wiał się głęboko, co to wszystko znaczy. Kto jest ten 
Barczyński? Wszyscy się nim interesują i on się wszyst 
kimi interesuje. Trzeba to  zbadać.

Portjer hołt-lu Rzymskiego, zresztą ex-ziemianin, 
który przed wojną potrafił artystycznie przepuścić 
dość znaczny m ajątek, m iał swoje własne m etody in­
formacji Dawno już zerwał z otoczeniem, w którem  
wyrósł, żył sam otnie, zarab iał sporo, lecz główną jego 
przyjem nością była plotka.

Lubił wszystko Wiedzieć.
Począł nakręcać tarczę telefonu. Po kilku rozm o­

wach trafił na ślad. Pan Białas, starszy woźny M. S. Z., 
coś wiedział. Nie chciał jednak niczego powiedzieć 
przez telefon.

— Będę tam xa chwilę koło pana przechodził, to 
wstąpię — oświadczył na zakończenie.

A zatem coś wiedział bardzo ciekawego i tajam  
niczego. Skąd? Jest to już tajem nicą wszystkich kory 
łarzy wszystkich m inisterstw  świata i gdyby nie lo, że 
woźni Są najdyskretniejszym i ludźmi na ziemi, żadna 
tajemnica urzędowa nie istniałaby ani Oliwili.

D. c. m.
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Zmiany na stanowiskach 
starostów w fiłąbokiem 

i Os^mian f-
Jal się aowiackijemj starosta pow 

dziśnieriskiego p. Muzyczka został prze­
niesiony do woj. poznańskiego, zaś staro 
sta w Głęboki cni .ma zostać dotychczaso  
wy starosta pow. os/;mia oskiego p. Su­
szyński. Starostii w Oszniiauie ma być 
mianowany p. Konarzewski, syn zmar- 

. . p r z e d  kilku dniami generała.

Z di-iałdinkści Okręgowego 
Iowanyst&a Org cizacvj 

i Kółek Rofnimch w Wilnie
W  ro k u  1934/35 p ra ce  O. T  O. i k .  R. n a  

p o w ia t w ileń sk o -tro c k i p rz ed sta w ia ły  się  w  głów 
Ł ych ze ry sach  ja k  n a s tęp u je :

P o w sta ły  k ó łk a  w m ie jsco w o śc iach : Glin- 
c iszk i. C icchunow o, K o lo n ja  W ileń sk a , Ł o in ik i,  
O k in ian a , P ik ie lisak i, P o ru d o m in o , K uko jn ie , 
8 a łk i M ałe, Sokoły , S k a js te ry , S io lioda, W io tk ie  
S io ło , Soleni ki .m ro k  T a ta ry , W ył>rainciszki,
Z w irb le  D o ln e , S tak ien iszk i, Ł iczu n y , E 'ilipany 
N ow e, O lg ien iany , T u rg ie le , L ad w aró w , W adago- 
le. D usinięda, Ja łó w k a  R u dn ik i, O zam obyle, k a ­
b in ce  i R u dom ino  C zynnych  K ółek  R o ln iczych  
|est o b ecn ie  w pow iecie  6(1. Do ra k u  1940, w m yśl 
uchwalły o s ta tn ieg o  Z jazd u  'liczba ta m a  się po- 
lro ić . ażeby K ó łk j b y ło  w  k ażd e , g rom adzie  
w ie jsk ie j.

S k ład k ę  cz ło n k o w sk ą  w p łaciło  w 1934 roku  
1632 członków  .

O. T . O. i K. R. obsłuży ło  145 m łodzieżow ych  
zespoł ów p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczeg o  z 101 i u 
czestn ik am i z k tó ry ch  114 z ioży io  eg zam in  na
l-szy  stop i® i a 20 na  l i  gi P ierw  szycli n ag ró d  
Zespołow ych w y d an o  7. d ru g jch  13, d ia  w y ró ż ­
n io n y ch  p rz o d o w n ik ó w  21 n ag ro d y  z w łasnych  
ś ro d k ó w  T w a .  Z espołów  sam o d zie ln y ch  g os­
p o d a rzy  i g ospodyń  by ło  62 z 438 u czestn ik am i 
P rzy sp o so b ien ie  ro ln ic ze  objęło- 63 g rom ady . 
Z g łoszen ia  zaś n a  rok  1985 o b e jm u ją  już 105 
g ro m ad  (na o g ó lną  iticzbę o k o ło  180).

L:ruciiom i-unv zo sta ł p rzy  T-w ie d z ia ł p o rad  
p ra w n y ch , z k tó reg o  k o rz y s ta  co raz  w ięcej 
cz łonków . O s ta tn io  w  d n i  targow e (w tork i i p ia t 
ki) zas ięg a  ró żn y ch  p o ra d  20- -30 członków  Kó 
łek .

(P rzep ro w ad zo n o  250 d o św iad czeń  naw o zo ­
w ych na  p o le tk a ch  o  o b sza rze  loOO m " d o św ia d ­
czeń z b e jco w an iem  ży ła  w y k o n a n o  52. W e 
w siach  sk o m aso w an y ch  zo rg an izo w an o  44 gos­
p o d a rs tw .. Z o rg an izo w an o  ró w n ież  w sp ó ln y  za­
k u p  nasio n , w sk u tek  czego cz ło n k o w ie  p łac ili 
o  ok . 30n/u n iższe ceny n iż  p rz y  z ak u p ach  na 
wda4ną r . - k ę . S p ro w ad zan o  też naw ozy  sz tuczne, 
tn . in .^dw a w agony  w a p n a .

P ró cz  is tn ie ją c e j p o p rzed n io  lekc ji Kó) Gos 
p o d ,ń  W ie jsk ich  or-iz K om isji P rzy sp o so b ien ia  
(Rolniczego, u ru c h o m io n e  też  zo.sl.ah .sekcje: 
K u P u ra ln o -o św ia to w a  i p ro p ag an d o w a . o rg a n i­
z ac ji zb y tu  oraz sa m o rzą d o w a . T em atem  o b ra d  
b a d a ń  i in n y ch  zab iegów  sekcji o rg a n iz a c ji  zb y ­
tu  je s t sp raw a  d o s ta w  do w o jsk a  i o rg an izac ji 
z b y tu  m le k a . Sekcja  sam o rząd o w a  za jm o w ała  
s ię  p rzed cw szy stk ii m spraw  ą budżetów  g m in ­
n y ch  i pow ia tow ego . Do R ady  P o w ia to w ej n a  
leży  k ilk u n a s tu  kó łkow iczów .

1 T e a ł -  n t f  y c r i j  .L U T N IA "
Ostatni występ Janiny Kulczyckiej

DzKi d o  » n * r h  prnoarando u c h  
„WIKTORih I JEJ HU1AR*

W czw a tek  
pr-m jera I ,.WE>0ŁA PARA“ I

r  '-•wtKfsr;
tniełda zbożowo -towarowa 

i ltuarka w Wilnie
z dnia 8 kwietnia tfłSS r.

'Caay za  tow ar Jredniej Handlowej jakoJcl, pa­
rytet W ilno, z iem iop łod y  — w ładunkach w a ­

g o n o w y ch , mąka i otręby — w m aiejaz. ilo ic .  
w  zło ty ch  za 1 R (100 kg)

Ż y t o  1 atandart 700 g /l — —
II „ 670 .  12.50 12 75

fa z e n ie a  1 .  745 .  17 50 18.—
II .  720 .  1 7 —  17.50

Jęczm ień I .  655 „ (kasz.) 15.—  ’ 5.50
H -  625 14 .— 14 50

O w i e a  1 4«»0 .  13.25 14 —
li • 470 .  12.25 13 —

G ryka I »  630 „  —  —
II .. 600 .. _  _

M ąka pazenna gatunek 1 C 30 .— 30 74
f i ł- Ł  26 25 26.50

II—G 21 S0 22.50
l l i - A  17 25 16 25
łll— B 1 3 — 13 50

ż y tn i, do 55% 2 2 -  22 75
.  do b5% 10 — lp -75
.  .ideow a M-50 15.25
„ „ o  W 14.50 15 25

„ „ d o  8?% (typ wojak.) 17. 17,50
O tręby żytn ie  przetn atandart. 8 .— 7 —

.. przen ne m ia łk ie  przem. at. l l . —  11.50
W y ł a  2 6 .— 27.—
S i a n o  — —
S ł o m a  — —
Z iem n iak i jadalne 2 50 3 .—-
Siem ię lniane L 90% l-co st. raład . 45.50 e8.—
L en  czesany H oiod ziej bas • l

sk. 303.10 2P50.— 2100.—
K ądziel Horodz. h. I ak 216.50 1500.—  1540.—
T nrganiec gat. I/l 1 81/20 1010.— 1050.—

Len u n d a r y z o w in y  
(trzepany 1 \'o łoŁyn baśni 1 1600.— 1640.—

„ M ioty ak. 216.50 1 4 1 0 — 1450 —
Traby 1560.—  16, 0  —
H orodziej '800 .— 164(1 —

Dramat w Łyntupach
Sekretarz Sądu Grodzkiego ciężko zranił sędziego i sam popełnił

samobójstwo
W czoraj z rana P rokuratura Okręgowa w 

W ilnie otrzym ała w iadom ość o krw aw ej 1 ra 
ged.ji, jaLa rozegrała s ię  w lokalu  Sądu Grodzkie 
go w  ui Ł yntupach, pow. .święełauskiego.

KWńka relacja relefoniczna brzm iała: „D zi­
sia j z  rana sekretarz Sądu G rodzkiego w Łyu 
tupach E razm  Januisz-kiewiez w ystrzałem  z re­
w olw eru  ciężk o  zranił sędziego  G rodzkiego Ry 
szarą , K uźm ińskiego, poczcm  popełn ił -sainobój 
etwo".

W iadom ość ta lolem  b łyskaw icy obiegła  
kuluary sądów,:. M-nmenlainie rozeszły s ię  r ó w­
nież pogłosk i o  pow odach tragedji w- Łyntupach.

W edług otrzym anych przez nas inform ueyj, 
tragiczny w ypadek w Łyntupach miu! phgehScg 
iiasupujney:

T łA )  DRAMATU.
O godz. 8 rano sekrefarz Sądu Grodzkiego 

w Łyntupach Januszk iew icz, jak zw ykle, przybył 
do kancelarii sądu. Januszkiew icz osta tn io  wo 
góle zdrad/.-:.! objaw y siln eg o  podniecenia  ner 
wiiwego wczorajsza zachow ania  s ię  jego zw ró  
e iło  jednak szczególną uw agę. B ył w yjątkow o

podniecony K ilkakrotn ie pytał w spółpracow ni 
ków,  czy sędzia  K uźm iński przy był do sądu i 
z wi-iloc.zną niecierp liw ością  w yczek iw ał jego  
przybycia.

' N iezw łoczn ie po przyjściu sędziego , Janusz 
iiiewioz w szedł do jego gnili netu z aktam i spraw , 
eo czy n ił zresztą codzienn ie Pow rui ił z gabine  
In w sia n ie  jeszcze w iększego podiiicreiiui.
Po kilku chw ilach  sędzia  K uźm iński w szedł do  
kim celarji i zbliży.szy s ię  do biurka sekretarza  
zakom unikow ał m u, iż z V) ilna nadeszło  urzę 
dow e pow iadom ienie o zaw ieszeniu  go w czynno  
śeiaeh. Jednocześn ie sędzia w ręczy! sekretarzo  
w i urzędow e pow iadom ienie.

STRZAŁY w  KANCELARJI.
Janu szk iew icz rzucił papierek na s ió ł 1 po 

chw yciw szy z s/.uflady biurka rew olw er kilka  
krotuic s lize lil. Jedna x  kul irafiła  sędziego. 
Ciężko i-anny sędzia  K uźm iński padł na podłogę. 
Do pokoju kancelaryjnego w biegli obecni w  !o 
kalii. Zanim zdołano zorjentow ae się  w sytuacji 
— Janu szk iew icz zerw ał s ię  ze sw ego  m iejsca

K R 0 N I K A
Wtorek

Kwiecień

D«U: M »rji K iefcin w ej  

)rtr*i E zech je l*  Pr. M.

W u f c l ł  «2*Ac« — g o d t .  4 u,, 36 

Z achód  i t ł i c t  — g c c z . 6  m. 05

3M*trza?>nla Zakładu UataoralogJI U. S B. 
• WllnU i  dnia 8/1V — 1935 rtki>
C iśn ien ie  "56 
Tcanp. ś re d n ia  -t-i5 
T em p. naj-w. +  10 
T em p. n a jn . —(I 
O pad  1,3 
W ia tr:  p o łudn .
Tend. bar.: zniżkuwa
U w agi: c h m u rn o , w ieczo rem  d esze /

—  P rzepow iednia  pogody w ediog P. I. M.:
W dalszyim  c iąg u  pogoda  zm ienna  z zach m u rzę  
n ie in  dużom , z p rze lo tn y m i o p ad am i. D-o-ść. c ie ­
pło. —  U m iark o w an e , ch w ilam i p o ry w iste , w ia t 
ry  z p o iu d iiio -zac lło d u  i zach o d u .

MIEJSKA
—  W ILN O  CZEKA NA DODATKOW E KRK 

LD-TV IN W ESTY C Y JN E. Zgodnie z o s ta tn ią  uch 
wadą R ady M iejskiej w sp raw ie  w szczęcia s ta rań
0 zw ięk szen ie  teg o ro czn y ch  k red y tó w  in w esty cy j 
nvoh, u ch w ala  ta  zo sta ła  p rzed łożona  p. w ojew o 
dziie J-a.szr/eMowi, k tó ry  ze sw ej s trony  na tereń ii 
w ładz  centra,lnycli poczyni k ro k i o do d a tk o w i 
w yasy g n o w an ie  d la  Wiilńa o d p o w ied n ich  kredy  
t cjw . N ie jest w ykluczone że d o  W arszaw y w 
na jb liższy m  czasie u d a  się sp ec ja ln a  delegacja, 
k ló ra  n a  m ie jscu  będzie in te rw en jo w ała  w  F u n  
duszu  P racy , R an k u  G osp o d ars tw a  K rajow ego  i
1 fil

fiOSDODAKCZ 3
K O N I ROLA PR ZE D S f lyR I O-RSl W. Z arząd  

m ie jsk i w  W ilnie, jak o  wfadz.a p rzem ysłow a 
pierw szej in s tan c ji, w kró tce  p rzy s tąp i do  spraw  
dzan ia , czy p rzed sięb io rs tw a  h and low e, przem s 
słow e i rzem ieśln icze  zoslały  z a re je s tro w an e  i ka  
ru n ią  w łaścicieli ty ch  przedsięb io rstw  k tó re  do 
tycliczas n ie  d o k o n a ły  re je s trac ji. P raw o  p rz e ­
m ysłowa' za n ieza re jes tro w an ie  p rzew id u je  k ary  
g rzyw ny  d o  1.000 .zł. i aresz t do  dn i 14.

Jed n o cześn ie  zarząd  m ie jsk i sp raw d z i czy s k k  
py ty p u  ja d ło d a jń : jak re s tau ra c je , cu k ie rn ic , ka 
w iarn ic , p iw iarn ie , ja d ło d a jn ie  i t. p ., k tó re  są 
o tw a rte  po  godzin ie  19 p o sia d a ją  zaśw iadczen ia  
k o n cesy jn e  n a  p raw o  p ro w ad zen ia  togo ro d z a ju  
zak ład ó w  Za n iep o s iad an ie  zaśw iadczeń  końcu 
sy jnych  zarząd  m iejsk i jes t u p raw n io n y  d o  za 
m y k an ia  ty-eh zak ładów .

WOJSKOWA
—  URLOPY SW /tĄTECZNE DLA ŻOŁNIERZY 

— ŻYDÓW. W ładze w o jskow e w y d a ły  zarządzę 
n ie  w sp ra w ie  u r lo p ó w  św ią teczn y ch  d la  żo łn ie  
rzy  w yzn. m ojżeszow ego. U rlopy  żo łn ie rzo m  Ży­
dom  u d z ie lan e  b ęd ą  nu czas od 17 do 23 b. In.

ZEUIIAMA I OLK.ZYTk
—  Zarząd Związku K sięgow ych O ildzial w

W iln ie  z aw iad am ia , iż w p ią te k  12-go k w ie tn ia  
r. li. o godz. 19 w lo k a lu  O ddziału  ul. M ickiew i­
cza 24 m. ,3 w ygłoszone  z o s tan ą  re fe ra ty :

1) 1’. d y r, Ja k ó b  M alicki a) sp ra w a  u b ez ­
p ieczeń  sp o teeznycli; 1>) o zaw odzie  księgow ego.

2) IŁ p ro f. Ad ,m  Bi.ldziuUiewiez S zacow anie  
ic n u m lu  p rzy  in w e n ta ry za c ji.

W stęp  w olny.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWAIIZYSZEN
— W-.».lne Z g ro m ad zen ie  W il. O kr. W ojesy. 

Ł O PP . 1 i r a r e a  r. b. w- lo k a lu  O bw odu M iej­
skiego L O P P  o d b y ło  się d o ro czn e  W aln e  /.g ro  
m ad z en ie  O kręgu  p rzy  obecności delegatów  
w s /y s lk ic h  OiiwadóW Pow . 1.()i ’P. / e.li.raii;a z a ­
g a ił p/rczes śa rz ą d n  O kr. w icew ojew . M arjan  
Ja n k o w sk i c h a ra k te ry z u ją c  w- k ró tk ie m  prze- 
n ió w n  a iu  ro /.w oj ]!rac L O ł’1’ w 34 r. lia leren ie  
wojeiwod; Iwa o ra z  z a m ie rz en ia  n a  ro k  1935. 
Na przcw odm iczącego w y b ra n o  prz-ez a k lam ac ję  
niż. H en ry k a  .leitsza de legata  O bw odu M iejsk ie­
go L O PP .

Ze sp ra w a /d a n ia  Z arząd u  O kr. z a  ro k  1934 
wyiuk-.i, że w szystk ie  zam ierzo n e  p ra c e  zostały 
w y k o n an e  i b u d że t O kręgu  z rea lizo w an y  w 
161°/o. S p raw o zd an ie  p rzy ję to , u d z ie la jąc  Z a ­
rząd o w i ab soU ito rjum . Z atw ierd zo n o  p lan  prac  
i budżet na  ro k  1935 ? im y k u ją cy  się po obu 
s tro n a c h  sum ą ] (17.000 z!.

W yli ran  o do  Z arząd u : pp. M arjan a  Janków  
sk iego  p onow nie , pik, A le k san d ra  A leksandr-o 
w icza, kp t. N led/.ickskiegj i p rzed staw ic ie la  Ku 
ra to r ju m  O kręgu  Szkolnego, d o  K om isji R ew i­
z y jn e j p p  K azim ierza  Ś w ią teck iego . T adeusza  
M iśkiew ieza i H e n ry k a  K arczew skiego , n a  dele 
g a lów  n a  W aln e  Z gro m ad zen ie  L O P P  pp. S tr 
fan a  W-iśni, w skiego i Je rzeg o  de T ram cc o u rt

SPRAWY ŻYDOWSKIE
—  Z Ż Y D O W SK IFJ GMINY W YZNANI O- 

W E J. Na sobo tn ie in  posiedzen iu  Z arząd u  Gminy 
W y znan iow ej p o stan o w io n o  w y asygnow ać 15 t 
zi. n a  p rz aśn u d , 3.500 zł. n a  k u ch n ię  św iąteczną 
d la  żołnierzy 1500 zł. d la  dom ów  sie ro t, 2aU z ł 
d la „TO Z “, 5000 zł. d la  (nauczycielstw a, 250 zł 
illa SKinipariiim  k a rb id 1' i t. d

Na tein sa-mem ^i-osiedzeniu o d czy tan o  pro- 
toku l z k o n tro li gicspodarki Gm iny, p rz ep ro w a ­
dzo n ej ostatiiiio przez w iadze nadzorcze . Z apad ła  
uch w ała  zw ołan ia  w n a jb liższy ch  daliach R adv 
G m iny eelein zap oznan ia  je j z w y n ik am i k o n ­
tro li i za jęc ia  stan o w isk a . (m ).

—  IV OKRĘGOW A KONI EREN G JA  SJO  
MISTYCZNA zakonozy ła  o b rad y  pow zięciem  szo 
/eg u  rezo iucy j m . in. apelem  do skonso lid o w an ia  
św iatow ego ru ch u  ogólnych  sjonii.dów, rezo lucją  
w sp ra w ie  w znow ienia akcji zb ieran ia  funduszów  
n arodow ych , u ła tw ien ia  i um ożliw ien ia  em ig ra ­
cji do  Ps-lesity-ny a t. d.

Pod  ko n iec  w y b ran o  -mężów zau fan ia , k tó rzy  
m a ją k ie ro w ać  o rg a n iz ac ją  ogó ln y ch  sjo n istów  w 
w oj. w ileńskiem . M. in . zostali w v b ran i m ężam i 
zau fan ia  w iln ian ie  pp : Z G rynberg , adw  R ud 
n iek i i M. Z ajd szn u r. (m)

RÓŻNE
—  SPR O STO W A N IE. W  sp raw o zd an iu  z za ­

k o ń czen ia  K ui*u Spoleczno-Oświiato-wego dla m ło 
dzieży waejsliiej, zam ieszczeniem  w  „K u rjerze11 j 
e.nia 7 b, m . —  m y ln ie  p o d an o , ie  n a g ro d ę : apu 
ru i  radjo-wy -— o fia ro w a ła  R ada  Naczelna /w  
Mł. W si.

A parat ten o fia ro w a ły  P ań stw o w e Z akłady 
i ele-lechiiiczne w W arszaw ie.

—  CHOROBY W  W ILN IE  W  tygodn iu  u 
biegłym  na teren ie  W Łlma zan o to w an o  n a s tęp u ją  
ce w y padk i ch o ró b  zak aźn y ch : o spa  w ietrzna 1, 
ty fu s b rzu szn y  2, ty fus p lam isty  4, ploui-ca 4. hłp 
n ica  4, g ru p y  1, gruźlica  11 (5 w ypad k ó w  śn iie r 
te ln y ch ), jag lica  2.

Ogółem  ch o ro w ało  32 osoby. przyc.zein 6 
zm arło .

Zjazd Inwalidów
W  niedzielę 7 b. m. odbył się w W ilnie

okręgowy zjazd delegatów1 Związku In­
walidów Wojenny c‘h li. P.

Na Zjazd przybyli przedstawiciele 
władz państwowych. Między inn. zjazd 
witali radca Trocki z Urzędu Woje wód z 
kiego oraz siarosla wileńsko - Irocki de 
']'ranrecoiii[. Zjazd przed przy-slnpienicin 
do obrad wysłał depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta R. P., Marszalka I3i 1 - 
sudskiego i p. Prem jera Sławka.

P o g u t o w i s  n o c n e  
: Z a w  0

Ulfezpieczalnia społeczna zlikwidow^ 
la już oslatccznie lokal swój przv ul. Do 
minikańiskicj. N ocne p o g o ło w ic  ubezpie  
ezałni przeniosło  s t ę  do lokalu przy u l .  
Zttwalnej 8.

1 w ybiegłszy na środek pokoju slrze lił so b ie  nr 
skroń.

Kula przeb iła  g łow ę nawyAoi.
Na m iejsce  wypadku w ezw ano lekarza, kto  

ry siw iet-dził, iż  Januszkiew icz n ie  żyje. Sędzia  
Kuźmiński- o frzjtn a l n iebezpieczną ranę w- oko  
tiey brzuelta.

N ie/y. łoeznie po otrzym aniu  w iadom ości do  
sw ięeian w yjechał z Wi l na  dr. Janow icz. Sęę 
dziego Kuźni ińsk icgo pi‘zew iezion o  w sta n ie  ber 
natiziejiiyin do Szpi/ala P nw ia/ow ego w Sw ięcia  
naeh, gdzie w czoraj poddany został operacji. Le  
karze maju bardzo nikle nadzieje utrzym ania  
go przy życiu.

Sędzia Ryszard K uźm iński sp raw ow ał joa 
urząd sędziego  grodzkiego w Łyntupach od sze­
regu lal. Ma żonę i dw oje dzieci, k lorzy m ieszku
11 w ły n tu p a ch .

•łAN USZK1KW1CZ PUSZ ŁAKUWAN Y 
O NADUŻYCIA

Jak się  dow iaau jem j tło tragedii przedsta  
Wia s ię  następująco. Januszk iew icz ostatn io  zo  
Bfał posądzony o  -nadużycia pieniężue. Sędzia  
K uźm iński pow iadom i) o  tem  liuezelnłka Sądu 
G rodzkiego w W iln ie. N iedaw no Janu szk iew icz  
w ezw any byl d o  W ilna, gdzie badano go w- Są 
dzie O kręgow ym . Już w ów czas zaw isło  na nim  
Widmo zaw ieszen ia  w czynnościach  1 ew entualne  
go  procesu o nadużycia. Tem s ię  tłum aczy sżan 
podniecenia Januszkiew icza.

Januszkiew icz był kaw alerem  i nie c ieszy ł 
się naogół dobra opłnją.

DOCHODZENIE.
P o  otrzym aniu  w iadom ości o  tragrdjl w Łyo  

'lipach na m iejsce w ypaJku w yjechali z  W lłm  
N aczelnik  Sądu G rodzkiego, w iceprokuraioi

12 rejonu p D ow bor. Jednocześnie udał s ię  do  
Łyniup ze Sw ięeian kom endant po licji p ow ia ło  
wej. (c).

TEATR MA EJHULANCE
DzIS o g  8 -e i w. i Jutro o g.  4-ej pp. 
6 0 1.3 9 TA —  C eny zniżone  

Jutro. 10. IV o g. 8-ei w iecz . 
koncert AL. WIELH0RSKIE60

Wilno w cyfrach
(IV)

Rurh ludnoScf
T o ju ż  je s t  pow szech n ie  w iadom e, i*, sp is  

sir. ty styczny z 1931 ro k u  w y k a z a ł w W ilnie  
b lisk o  194.000 m ieszkańców , Do ro k u  1933 p r z y '  
było d a lszy ch  k ilk a n a śc ie  tysięcy. Z w raca  uw agę 
w ielka lindw yżku  kon ie' n ad  m ężczy zn am i, o 18 
tysięcy . R zuca się  ró w n ież  w oczy zm n ie jszen ie  
pT zyroslu  n a tu ra ln e g o  z 6,4 w ro k u  1928 na 3,4 
w ro k u  1933. M im o w ah n ień  w p o śro d k u  tycb  
dw u lat, m o żn a  u p a try w a ć  tu  o b jaw  zw iązan y  
z g o sp o d a rczy m  k ryzysom  i szczeg ó ln ie  c iężk im  
stan em  m ia s ta  w la la c h  k ry zy su . O bn iżk i d o ­
z n a ła  też liczba z aw ie ran y c h  m a łż eń stw  lecz. 
n ie  je s t  o n a  s to su n k o w o  znaczn a . Że zaś obn i 
żyła się  też liczbą zgonów , p rz e to  tem  rwydat 
r re js z e  m usi być z m n ie jszen ie  liczby  u rodzeń  
L doln ię  .spadło  o n o  z. 20,8 n a  15.1. Z k ry zy sem  
w stąp iliśm y  w y ra źn ie  w o k re s  w egetacji przs 
i ostu .

C iek aw o stk ą  jes t, że n a jw ię ce j m a łżeń stw a  
z a w a rta  w lu ty m  i lis to p ad z ie , n a jm n ie j zaś w 
przysłow iom  ym  m a rc u  i pe łnym  c z a ru  w io se n ­
nego m aju .

.N ajw ięcej u ro d zeń  by ło  w k w ie tn iu  i g r u d ­
niu

■Drzynwt n a tu ra ln y  n ie  k sz ta łtu je  się jed n a k o  
u w szy s tk ich  g ru p  lu d n o śc i. Je s t -on w yższy u 
P o lak ó w  n iż  u  Żydów . W id ać  to  ju ż  z p o ró w n a ­
n ia  s ta n u  z la t 1916. 1919, 1923 i 1931, w* k tó ry ch  
p ro cen t P o lak ó w  w z ra s ta  z 50 na b lisko  66, 
Żydów  zaś spada  z 43 n a  28. Z m n ie jsza  się rów  
n ieź  w tym  o k re s ie  liczba B ia ło ru sin ó w , L itw i­
nów  i N iem ców , w zrosła  n a to m ias t liczba Ro- 
ru c h u  lu d n o śc i je s t  je d n a k  w y zn an io w a , k tó r a  
w Łające.

N ieste ty  n iem a  n a ro d o w o śc io w ej s ta ty s ty k i 
ciuchu ludnośc i, je s t je d n a k  w y zn an io w a , k tó ra  
rzu ca  jesz.cz.e g arść  św ia tła  na  populae.ie poszczę  
g ó lnych  g ru p  efiii-cznych. O tóż o lb rzy m ie  g ro s  
p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  w .latach  1932 i 1933 
p rzy p ad a  na  w y z n an ie  rzy m sk o -k ato lick ie . N ad ­
w yżka u ro d zeń  n ad  zgonam i w  te j g ru p ie , t. j. 
ti P o la k ó w  w y n o siła  w ro k u  1932 + 9 3 2 , w 1933 
+  763. N a to m iast w e w szy s tk ich  p ra w ic  in n y ch  
g ru p a ch  w y zn an io w y ch  m ia ia  m ie jsce  n ad w y ż  
ka zgonów n ad  u ro d z en iam i. U Żydów w ynosiła  
ona, (w n oku 1932 —416, w Toku 1933 —85.

W iem y  sk ą d in ąd , że n ie  jest to z jaw isk o  
p rzy p ad k o w o  ty lk o  d a ją ce  s ię  stw ie rd z ić  w W il­
n ie. an i odo so b n io n e . O lrzym i p rz y ro s t lu dnośc i 
ży d o w sk ie j n a leży  ju ż  do  p rzesz ło śc i. W ręcz  
p rzec iw n ie  s tw ierdzono! że w wńelu śro d o w i­
sk ach  slan  liczebny  Żydów  m ale je  n ieza leżn ie  
od zj’aw iska  em ig rac ji. W  W iln ie  slan  liczebny  
Ż ydów  u lega zm n ie jszen iu , n ia jąo em  sw e iro d ło  
m. i. i w u jem n y m  sta n ie  p rz y ro s lu  n a tu ra ln e g o , 
k tó ry  praw  d o p o d o b n ie  okaże się stały m  o b ja ­
wem . H

3 9 W b o W  t ą i^ a cy
D ziś ra n o  p rz ed  lo k alem  P ań stw o w eg o  TTrz<* 

d li P o ś red n ic tw a  P ra c y  zg ro m ad ziło  si£  k ilk u se t 
foezrobiWnycIi. k tó rzy  źoiJkIi p ra c y  w* o k re s ie  
p rzedsw kpeez iiyn i. B ezro b o tn i w y łon ili n a s tę p  
n ie  ze sw ego  g-roua d e leg ac ję , k ló ra  u d a ła  s ię  
d o  U rzędu  W ojew ó d zk ieg o  i p rz y ję ta  z o s ta ła  
p rzez  ra d cę  T ro ck ieg o  z w y d z ia łu  z d ro w ia  i o- 
p;t‘k i sp o łecznej.

Ijt
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RADJO
W I L N O

W TO R EK , d n ia  9 k w ie tn ia  £996 roku .
6.30: iPieśń. 6.33: P o b u d k a  do g im n asty k i. 

6.36: G im nastyka . 6.50: M uzyka. 7.15: D zienn ik  
p o ra n n y . 7.25: M uzyka. .45: P ro g ra m  dzienny . 
7.50: C hw ilka spo łeczna. 7.55: Gieklu ro ln icza  
6.00: A udycja  dla. szkół. 1157 : Czas. 12.00: H e j­
na ł. 1/2.03: Kom. m et. 12.05: K oncert. 12.50 
C hw ilka d la  kobiet 12.55: D z ien n ik  p o łu d n io w y . 
13.05: z o p e r  fran c u sk ic h , 13.45: Z ry n k u  p ra cy  
13.50: O dcinek  pow ieściow y. 15.45: K o n cert o rk  
P. R. 16.30: O p o w iad an ie  d la dz ieci m łodszych . 
K. O. 17.15: K oncert k a m e ra ln y . 17 50: S k rzy n k a  

ję z y k o w a . 13.00: A rje  i p ieśn i. 18.15: \u d v c ja  
p o e ty ck a  „ Ja n  K asprow icz" . 18.30: K oncert rek  
lam ow y. 18.40: Życie a r ty s ty c z n e  i k u ltu ra ln e  
m ia s ta . 18.45- K oncert d la  m ło dzieży . „Ł a tw a  
w p ie ś n i '4. 19.07: P ro g ra m  n a  środę . 19.17: że  
sp ra w  u iew sk ich . 19.25: W iad . sp o rto w e . 19.351/' 
P ły ty . 19.45: F e lje to n  a k tu a ln y . 20.00: W  p ięć ­
dz iesięc io lec ie  p ie rw szeg o  k o n cerlu  k o m p o zy t >r 
sk iego  Ignacego  P ad erew sk ieg o . W  p rzerw ie  
D z ien n ik  w ieczorny . 22.00: Z w y b o ró w  w  Gdań
s k u “  felj. 22.15: K oncert m an d o lin is tó w . 22.45: 
T rad y c je  i zw yczaje  an g ie lsk ie  felj. 2300 : 
Kom. m et

ŚRODA, d n ia  10 ik u ie tn ia  1935 roku .
6.30. P ieśń . 6.36: G im nastyka . 6.50: M uzyka 

7.45: P ro g ra m  d z ien n y . 7.50: A u dycja  In iarska. 
2.55: Giełda, ro ln icza . 8.00: A udycja  d ia  szkól. 
1.1.5: Czas. 12.05: l itw o ry  M o zarta  (płyty). 12.30: 
C h w .lk a  d la  kobiet. 12.50: .D ziennik po łu d n io w y  
13.00: k o n c e r t  o rk . sa lo n o w e j. 13.50- C odzienny 
o d c in ek  pow ieściow y. 15.45: Z espó ł F . D z ierża­
now sk iego , V,. Sucheck iego  i K azim ierza  Szer- 
szy n sk ieg o  (p iosenki). 16.30: W pływ  w iosny  na 
ce rę  —  odczy t 16 45: U rb an o  i w u re n k o  na p ły ­
tach . 17.00. K o n c e rt so listów . 17.50: K siążka 
i -wiedza —  odczyt. 18.00: K oncert n a  teorba.nic 
arty s ty ' k o b z a rz a  W ło d z im ie rza  Szulca. 18.15. 
W eso ły  ske tch . 18 30: A udycja  d la  dzieci. 18.40. 
ż y c ie  a r ty s ty c zn e  i k u ltu ra ln e  m ia s ta . 18.45: 
ReeitaJ fo r tep ian o w y  proC  A le k sa n d ra  W ie iho r 
sk iego . 19,00: P ro g ra m  na c zw a rtek . 19,15: P rze  
g lą.l litew sk i. i9,25- W iad . sp o rt. 19.35: K oncert 
c h ó ru  , H a rm o n ja " . 19.50: F e lje to n  ak tu a ln y . 
20.00: F ra g m en ty  z .D zw onów  K o rn ew iisk ich " . 
20.45: D zienik  w ieczo rn y . 20.55: J a k  p racu jem y  
i ży jem y  w P o lsce . 21 00: K oncert C hopinow ski. 
21.30: A udycja pogodna  w  o p ra co w a n iu  K on stan  
ego G ałczyńskiego. 21.40 K oncert la u re a ta  I-go 

M iędzynarodow ego  K o n k u rsu  sk rzy p co w eg o  im 
Je n ry k a  W ien iaw sk ieg o  w  W arszaw ie . 22.00: 

K o n c e rt  rekilam . 2(Ł15: K o n cert ż>'czeń (p ły ty ,.

Teatr I muzyka " ruOT1 ? Fr a n c i s z k a  6 A A L
TEATR MIEJSKI PO IIl LANKA.

—  Dziś, w e  y to rck  dn . 9 I). ni. o godz. 8 w . 
n iis le r ju m  p a sy jn e  w X III o b ra za ch  „G o lg o ta44— 
w .w ykonaniu  całego zespołu  o raz  s ta ty s tó w . 
C h ó r pod k iero w n ic tw em  prof. A dam a Ludw i- 
ga_ C eny zn iżone. D ochód  p rzezn acza  się na 
u fu n d o w a n ie  b ib ljo b  ki żw i lzl.u  In tel. K ato lic  
k i‘j .  UWAGA! - ko n iec  p rzed staw ien ia  wieez.
0 godz. 10-ej —  p rzy jezd n i zd ąża ją  na pociągi,

—  Ju tro , w śro d ę  dn . 10 b. m. o godz. 8 v 
K oncert p ro f. A le k san d ra  W ie lh o rsk ieg o .

—  Jutrzejszą popohitiniow ka „G olgoty44 J u t ­
ro , w środę  dn  10 b. m. o godz 4 m is te r ju m  p a ­
sy jn e  „G o lg o ta4- —  k tó re  ze w zg lędu  n a  sw ą 
p o d n io słą  i w z ru sz a ją cą  treść  —  w yw iera  g łę­
bo k ie  w rażen ie . Ceny zniżone.

— KONCERT PROF. ALEKSANDRA W IEC  
IlORSKIEGO. Jutro, w środę dn. 10 b. 61. o 
godz. 8 w ieez odbędzie s ię  koneert w tealrze  
na P ohulance, znanego kom pozytora i p ienisty, 
prof. Aleksandra W ielhorsk iego, z odziałem  
sin m ej śp iew aczki-Z iuaidy K owarskiej (sopran).

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA -.
— O stam i w ystęp J. K ulczyckiej, „W iktoria

1 je j  h u z a r44. Dziś u k aże  się po  ra z  o s ta tn i p ię k ­
na O]). A b rah am a  „ W ik to r ja  i je j  h u z a r44, k tó ra  
rb  szy s ie  n ies lab n ącem  p o w o d zriń em . W  ro lach  
g łów nych  J. K ulczycka i k . D em bow ski P o za lem  
u d z ia ł b ie rz e  cały  zespół arty.slycz.ny. Ceny p ro ­
p ag an d o w e  od 25 gr.

—  „D om ek z kurt4- po cenach propagando­
wych. J u tro  grdwa będ zie  w da lszy m  c iągu  u ro ­
cza k o tn ed ja  m uzyczna, G ra n ich s ln e d te n u  „D o­
m ek z k a r t44, u ję ta  w 7 b a rw n y c h  o b razó w , u- 
ro zm a ico n a  e fek to w n em i b a le tam i.

—  Czwartkowu prcm jera w  „Lutni-4. W  czw ar 
tek  n a jh liższy  w e jd z ie  na  r e p e r tu a r  pe łna  h u ­
m oru- życia  i zabaw-nych sy tu u cy j m e lo d y jn a  o-p. 
ż ie re r .i  „W esoła  para44, k tó rą  T ep rezen taw ać  
b ędą: l la lm irsk a  i T a trz a ń sk i, w o to czen iu  ca- 
łi go zespo łu  a r ty s ty c zn e g o  pod  reży se r ją  M. 
D om osław skiego . Z espół ba le to w y  z M artów ną 
i C iesie lsk im  n a  czele w y k o n a : s ie lan k ę  t y o l -  
ską  j r a z  e fek to w n eg o  kankana,. C ałość u ję ta  w 
now e sza ty  d e k o ra c y jn e  i kostju inow e^ B ilety 
tuż  są  do n a b y c ia  w  k asie  te a tru  „ L u tn ia 44.

Otaczaj dziecko opieką 
bo to przyszłość Narodu

jako v e
NAD P R O G R A M : K oloruw * s tra k e j*  *YV l a s k u  
W ie d e ń s k im ” , P A T  or*z T y g o d n ik  P a r tn io u n tu  
P o c z ą te k  se sa só w  o godz . 4—6 —6— 10.15

°:;r MARZĄCE USTA (E. Berfnsr)
Następny program: Al JuiSOIt, (rom anse w języKU rosyjskim ), R-I-artłO 
Cortez i czarująca D iilO reS d ć l  Rio, w film ie 10 000 ClldÓW !

W0 NPER BAR
O l l S 3 ^ C I |  D Z t S  w ,« lk a  r e w e l a c j a  s e z o n u !

Jeamnette Matdoneld Maurice Cłi£val£ef
w n ̂ w ię k sz y m  f Im ie o d  c***u w y n a lez ien ia  ta im y  film ow ej p . t.

■AES0ŁA WDOm KA
R -ży«er)« : E rn es t L u b ita ch  M u ry k s : F ran c iszek  L eh a i
F ilm  ZOStal Uznany p rz ez  c a łą  p ra sę  i p u b lic z n o ść  Za najleOSZy 
w b ieżący m  se z o n ie . S e a n .e  o  godz. 4— 6 —8— 10.15

Fiim dla wszystkich! Potęłne arcydzieło filmowe!

NOC CUDÓW
(LE DRAMĘ DE LOURDES)

W  ro li g łó w n e j | n > , > a  B s i f S E  Z rea lizow ane  z m rb y w ił .  ro zm ach em  ■  O — M l _  __
g en ja ln y  7 -le tn i J C O I I  D O I  O z  i w ie lk ic h  w y siłków  a rty s ty c zn y c h . M I D  C

|U Ż  W K R O T  E l  KI NI E *  1  fc ,  H B J E  

i l i t H K I f l  I DrMŚ N ajw ięk  sze polskie arcy d z ie ło  film ow e p, t.

S S r  Prokurator Alicja Hnrn
J a d w i g a  S m o s a r s k a ,  Z o s i a  M ir s k a ,  L o d a  H a l a m r ,  F r  B r o d n ie w ic z  B o g u s ł a w  S a m b o r s k i
NA D  u r 4,O G R A M : U r o z m a ic o n e  DO DATKI D Z W I ^ O W b .  p o « .  •ea n só w  codz, o 9 . 4 -e'f^Pap*.

każdy mężczyzna
chc ia łby  być psi partnerem  Pndziw iciq jq 
wszyscy nie dla jej urody lecz dla wdzięku, 
którym wszystkich czaruje. Ten urck fascy­
nującej kobiecości zaw dzięcza umiejętnemu  
stosow aniu pudru i kremu A  B A  R I D .— 
O b a  te preparaty zawieraję -w vciag z ce ­
b u le k  b ia łe j  lilji, k tó ry  upiększajqc na­
skórek, jednocześnie chroni go  i odżyw ia

p u d e b  i K P : - m

i - .  b i A R I D
■ P Ł R F E  CTI  O N -

łO H Y C lA  TWARZY STOS UJ Cl & Z AM  I A ST  M Y D łA  OTP.Ą B KLASA. R[C

U D Z I E L A M

LEKCYJ MUZYKI
NA GITARZE I MANDOLINIE

O r g a n iz u j  o rk ies try  lu d o w e  i d ę te ,  —  P iszą  
szk o ły  a lbum y, p a r titu ry  o rk ies tro w e , L ekcy j 
u d z ie lam  w tn ieazk an iu  re fle k ta n ta . D o w ied z ieć  
się : B isk u p ia  4— 18, lub  Ś w .W in cen teg o  6/17— 3 

K ap elm istrz  L . K le w a k ln

Bucha l ter
z ru ty n ą , p ra k ty k ą  fab ry czn a  [pożądane cu k io w  
nia) p o szuk iw any  na  w y jazd  W oj. N ow ogródz­
kie.

T y lko  p isem n e  o fe rty  — z d o k lad n e m  puda 
n iem  -w arunków  —  D ąbrow a —  B udzyński W ar 
szaw a —  P ierack iego  17

Absolwent
4-kl. ś red n . Szk. H andł. 
p o szu k u je  p racy  b iu ro ­
w ej bąd ź  też w przędz 
spóM z-elczem  lu b  pry  
w a tn em . U ferly su b  M a­
cie j W  o  ł e  j  k o , m -ko  
Gierw.iaity (y is a  vis ko 
śc io ła), pow. w il.-trock j

K ON K U R S
W ilencJiie Wo-jew, T -w o  Przeciw gruźlicze  

lżododdzial w T ro k ac h  ogłasza k o n k u rs  ma s ta ­
now isko  h ig jcn istk i w tam te jsze j P o rad n i Prze 
ciw gruźliczej.

K oniecznym  w aru n k iem  jest wyisz.kolen.ie -w 
zak resie  d z ia ła ln o śc i p lacó w ek  pr.zechcgruźli 
czych, w yszkolen ie  z dziedziny a k c ji zw alczan ia  
jag licy  b. p o żąd an e . W y nagrodzen ie  160 zł. m ie 
sięcznie.

Dodaniia z w ła sn o ręczn y m  odp isem  swia- 
lec tw  n a le ży  k ie ro w ać  p o d  ad resem  T -w a w 

'I ro k ach  do  d n ia  25 kw ie tn ia  Ł. r.
Zarząd  W .  II T. P.

P ododdzia ł  w  Trokach .

M E B L E N O W O C ZESN E 
I S T Y L O W E  

g o t o w . i n a  ; a m £ w l e n l a ,  
s y p i a ln i a ,  s t o ł o w a  I s z t u k i  p o j c d y ń t M

p o le c a  p o  c en a ch  d o s tę p n y ch
S T O L A R Z  

Dostawca firm: Br. Łokucjewski i Olkin
D o j l id  a u to b u sem : x P lacu  O rzeszk o w ej

d o  ul. R 6 w n e  P o l e  5 -a

STANISŁAW SKR3DZKI „ G A L A

P o trzeb n y  p o i  Oj
b ez  m eb li z  w ygodam i 

O le iły  do  „K u rjera  
W iie ń s k . ' p o d  n r .  15

P O K Ó J
u m eb lo w an y , z w ygo­
dam i w szystk iem u  n ie ­
drogo . ul. A rch an ie l­

sk a  5 m. 2.

W p o b liżu  M ick iew icza
mieszkanie

z  w ygodam i 3 p o k o je  
p a r te r  tam że  sk lep  

z mieszkaniem 
T a ta rs k a  6

Mićszkenie
3-pok ajwwe z. wszel- 
k iem i w ygodam i —  do  
w y n a jęc ia  zau łek  Ber- 

nardyńsiki 10,

R 0 K Ó J
W on oczny, um eb low any  
z w y godam i, so lid n em u  
ul. W iw ulskiogo 14— 16 

(front) o d  3 d o  6.

P l t C  '± '; r
do sp rz ed a n ia . S ie ra ­

k o w sk ieg o  21 •— 3 
godz . 3 — 4 p.p.

N iem ieck a  24 p o lec a  
lody  „P lom hir*  lody  

C nssati c ze k o la d y , c u k ­
ry , t ło d r e z e  w sch o d n ie  

ceny  na jn iższe

Zg^ ą ł pies
d o b erm an  

cza rn y  z m ałą  s trz a łk ą  
z o b ro żą  zam k n ię tą  na 
k łó d k ą  w abi s ię  „B ój",
O d p ro w ad z ić  za  wynag* 
ro d zen iem  u t S ie rak o w ­
sk ieg o  4 m. 1 te l. l i-3 4

Zakład Fryzjerski
M ęski i D am ski

JANKIELA
ul. Kałwa ryjrka Nr 42 
W y k o n u je  to b o ły  fa  

cn owo.

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

. B O R Y  S“
B a k s z t a  1 

T r w a ł a  o n d u l a c j a .  
S z w a j c a r s k i  a p a r a t .
E lek try czn e , p a ro w e  

^Mobile*

DRYCII
MłWE : . ---------- ™
C NERYObW'• i -jwiwmar 

ZRkK F A S R .
z KOCUTM IE i
sAŚaatiiMM 

bOilĄCO* BOLES
-lAsmawAMiB

M IGRElh MEW WALGJA

BOLEifZeBOW
S T A W O W C .  K O a  ~ N Ł i Y . .

2^0*106 iiraiNĄuwww?^- 
i , m m . K O G U T E K

S K  A P T 6 K I

DOKTOR

Wolfson
C h o ro b y  ,k ó r o . .  w e t t -  
ry c in ę  i m o c io p lc io w e
W lle A s k a  7 , t e l .  1 0 -6 /
P riy jn i. o d  9— 1 i 4—8

łłO K TO R

DOKTOR
ZYGMUNT

KUDREWICZ
C h o r. w eneryc* ,, y$il: j, 
•k o rn e  i m o c io p łc io w c
Z a m k o w a  15, t e l . i 9 6 i
Przy jm . o d  8 — 1 i 3— 8

D o k tó r M edycyny

C Y M B L E R
C h o ro b y  sk ó rn e , w e n e ­
ry czn e  i m o czo p łc io w e

M ic k ie w ic z a  12 róg 
T . t . r . k i e j ,  te le t.  15 64 
przy jm . o d  9— 2 i 5—7V»

LEK. - DENTYSTA

N. Jeselpwicz
W ileńska  6 

Leczenie, usuwanie, 
zęby  sz tu czn e

AKUSZERKA

liia Lataowa
P n y jm u je  id  9  — 7  w 
ul. i ,  J a s i ń s k i e g o  3-2C
róg  O fia rn e j (o b o k  Sądu

Bernszfejn
C h o ro b y  «kórne , w en e  
- y c rn r  i m o czo p łc io w e  
Mickiewicza 28, m. 5
P r r . j m  o d  9— 1 i 4 —S

D JK T Ó R

M. Zóurman
choroby weneryeme.

• ko rn e  i m o czo p łc io w e  
i z o p e . i a  t ,  t e l .  2a-7«
Przyjm.. od  8 —9 i 4— 6

Ł  NAUCZYCIEL 
GllNNAZJUM

ul. KrOlewska 7 — 1S
u d z ie la  * -  ke je  i k o re p e ­
ty c je  w z ak re s ie  8  k ia -  
g im nazjum  *e w szyst­
k ich  p rzed m io tó w . S p e ­
c ja ln o ść : m a te m a ty k a ,

fizyka, język  p o lsk i

rnOBUW IE
T A M I E ,  C O L I  . N E  
I G W A R A N T O W A N I  

r y L K O  

Z P R A C O W N I

MEHTEfiUPNUtl
W ILNO

OSTROBRAMSKA y
* « D A K C J A I A D M IN IS T R A C JA : W ilno , B an d u rsk ieg o  4  T e le fo n y :  R edakcji 79 , A d m in istr . 99 . R edaktor n acze ln y  orzyjm nje o d  g . 2  —  3  p p o l. Sekretarz redakcji przy'n«:jf- aći g  1 —  3 p p ^ l
4 J » ł« l« łr a c ja  czyn n a  od sjodz. 8 ‘/> —  3 ł/» PP°Ł R ęk o p isó w  Redakcja n ię  rw raca. D yrek tor  w y d a w n ictw a  przyjm uje o a  g o d z . 1 —  2  p p o ł. O g ło sz e n ia  p rzy jm o w a n e: od  g o d z . 9 1/ , — 3 V , 1 7 — a w le w

K onto  c z e k ó w - P.(K. O . Nr. 80.750. Drukarnia —  o l. Bsskupa b a n d u r sk ieg o  4. T elefon  3-40.
C 7 N A  P S E ł UM ERATY m ie s ię c z n ie  z o d n o szen iem  do dom u lub  p iz e sy łk ?  p o c z to w ą  i d od atk iem  k siążk ow ym  3  z ł., z  odb iorem  w ad m in istia cji 2  z ł . 50 gr. Zagranicą 6  *J. -JENA O Ó tO b Z Ą a y  Za r « u  
• G iw e .r c w y  przed  te sa tem  —  75 gr., w t e k s d e  6 C gr„ za te k ste m — 30  gr„  kronika r e d a k c , kom unikaty  — 70 gr z i m m . j e d n o s z p .> g ło s z e n ia  m teszk arń cw r —  30  gr .za  w y ra z . D o  ty :h  cen ć o b c i*  alą 
.  «.gtcaz& ala c y lro w e  I ta b e la ry czn e  w  ■ n n m eradi n ie d z ie ln y c h  i św ią te c z n y c h  25%, zagran iczn e i 00%, za m iejsco w e 2 5 % . D ia p oszu k u jących  pracy 50% zn iżk i Za num er a o w o d o w y  13 |<

U k U fl o g ło sr e ń  w -elrscie 4 -ro lamów z, za tek stem  8 -u u o  ła m o w y  A dm in istracja  zastrzega  so b ie  jrawo zm ian y  term inu d .n k u  o g ło sz e ń  1 n ie  p rzy jm nie za strzeżeń  m iejsca .
fcUSST ■  ■ ik^a l̂LISMłllUBUMBBafg u1 M U  i—IIBW 11IIIWII1! *WI fNillinSBWI WNi rtllir ąj^BEWHaiWWBBaM^Bâ ^w âMaBMJBBalfeHidaaMagBSggMBBgfĉ ją!- ■sagdagw i w

\Yyd. „Kurjer Wileński4* Sp. z o. o. Druk. „7-nloz44, Wilno, uł Kisk. Bandurskiego 4, tel 3-40 Redaktor* od pow Witold Kl»zkln


